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szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy)

Anglii i Szwecji 12 »ar?f<.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; jnrzedpłaM przyjmuj 
w mouarchii prnskidj oraz w państwach do zw-.ązkn 
pocztowego niemiecko-anBtryaclticgo należących nrzęi - 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a entmy 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takz*

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Poan. 
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0(lu święta uroczystego 
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i przedpłaty pozostają te sa 
¡„i kwartale.
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POZNAŃ, 28 czerwca.

-.«yślny rezultat kongresu berlińskiego za- 
l! ,Xulowania tak zwanćj sprawy bułgarskiój, 

wciorajszych i dzisiejszych wiadomości ów po- 
W Itat byłby może zapewniony a tóm samćm 

Tbswy grożącćj wojny. Ale zapomnieć nie na- 
f0 s|irgWa bułgarską bardzo wiele jeszcze i wa- 
'^le sie kwestyi i że przez podział Bułgaryi i 

i sprawy fortec nadduuajskich jeszcze nie zo- 
noną kwestya wschodnia. Gotowi jesteśmy dalćj 

¡««puszczać, jak to czynią dzienniki, że re- 
, mocarstw kongresowych rozjadą się w spo­

de mimo to zadać sobie musimy pytanie, na 
zawartym zostanie pokój, którego wido- 
sóbie wszystkie mocarstwa? Europa kuleje

"braku prawa publicznego, któreby na nowo
.„ki uorganizowało, przywróciło rozstrojoną har- 
umocniło ową równowagę dziś zakłóconą, która 

llijit wcale czczym wymysłem marzycieli. Czyż temu 
i temu zaradzi kongres, czyż z łona kongresu wyj- 
u »ki pokój, który zadowoli wszystkie mocarstwa?

zadanie miał kongres wiedeński. Monarchowie — 
"<»iadczyiy mocarstwa w deklaracyi dołączonćj do 

itu z roku 1815 — tworząc to wielkie zjednocze- 
iważali za podstawę zasadniczą swego niezmiennego 
łowienia nie zapominać nigdy ani pomiędzy sobą, 

swych stósunkach z innemi państwami o zacho- 
aiu jak najściślejszym zasad prawa narodów, zasad, 
w seta zastosowaniu do wiekuistego pokoju mogą 
i poręczyć skutecznie niezależność każdego rządu 

stowarzyszenia ogólnego. W tym to duchu 
|U nili monarchowie dzieło, do którego byli powołani.
' wstaną pracować nad umocnieniem i wydoskona- 

. i tego dzieła. Uznają uroczyście, że ich obowiązki 
LL iem Boga i ludów przez nie rządzonych nakazują 
M ć światu, o tyle, o ile mogą, przykład sprawiedii- 

.zgody i umiarkowania. Szczęśliwi, że mogą odtąd 
ić wszystkie swe usiłowania do dzieł pokoju, pod- 
pomyślność wewnętrzną swych państw i rozbudzić 

k ie religii i moralności, których panowanie aż nadto 
mie osłabione przez nieszczęścia czasowe.
nin akie oświadczenie złożono w owśj deklaracyi, ta- 
*■*“ luchem ożywione były traktujące wówczas aiocar- 
M “ 1 c^ż s’6 zrobiło? Ileż to wojen od owego 
,rkow za''mło w Europie? Miałbyż teraz obradujący 

linie kongres zrobić to, czego zrobić nie mógł kon 
wdeński? Wątpić się godzi a to tern więcćj, że ber- 
kengres zwołany tylko do załatwienia kwestyi wscho- 
itezowych ram wyjść nie chce. To tćż słusznie 
“ ’ się wczoraj PetersburgskijaWiedom., 

, te pokój, który prawdopodobnie podpisanym 
pędzie to pokój zgniły. — Ale, jakeśmy już wy. 
«dzieli, prasa europejska cieszy się, że pokój bę- 
łfyniony, ponieważ obrady nad kwestyą bułgar- 

biorą obrót. Nie skończono ich wprawdzie 
T~8r°dowćj, może jeszcze czas dłuzżsy potrwają, 
uOi,;jk.ta ?'e hiidzi już żadnćj obawy. Rosya bo- 

tfB 1 m-'a^a zrobić ustępstwa, zgodziła się na 
. ® §aryi, proponowany przez lorda Beaconsfielda, 
' $ na dalsze propozycye. Nie wyszła zre- 

i I k? na dotychczasowych układach, jak niektórzy 
A. Zofii należeć będzie do księstwa

«t? iL? samćm iluzorycznym stanie się pra-
'’^1. wT^ywania garnizonów w wąwozach bałkań- 
T- i nr,81^twze bulgarskićm nie może Turcya mieć 

Przez Bałkany, ' • ’' '

lutego 1878, nota pomienionego ministra do Porty z tego 
samego dnia; memoryał odnoszący się do kwestyi bes- 
arabskićj z 25 lutego 1878; okóluiki ministra Cogolui- 
ceanu z 16 i 28 marca; depesza tegoż ministra do księ­
cia Ghiki z 24 marca a wreszcie okólnik ministra Co- 
golniceanu do ajentów dyplomatycznych Rumunii z 30 
marca 1878.

Nad owym memoryalem rumuńskim nie zastanawia­
no się jeszcze na kongresie — ale wnosząc z tego, co 
piszą z Berlina do dzienników zagranicznych, nie zbyt 
pomyślne są szanse dla Rumunii. Angielscy pełnomocni­
cy mieli oświadczyć reprezentantom rumuńskim, że inte­
res Anglii nie sięga po za Bałkany, dla tego nie myśli 
się Anglia narażać. Z innych stron miano dać do zro­
zumienia, że za niezależność Rumunii, za którą oświad­
czy się kongres — coś przecież powinien dać książę 
Karól.

O śmierci królowćj hiszpauskićj, Donie Mercedes, pi­
saliśmy wczoraj. Zmarła, licząca zaledwie 18 lat, była 
trzecią córką księcia Filipa orleańskiego, księcia Mont- 
pensier i urodziła się dnia 24 czerwca 1860 r. Ślub jćj 
z królem hiszpańskim, Alfonsem XII, odbył się dnia 23 
stycznia 1878 r.

Szczegóły o wypadkach kaliskich znajdzie czytelnik 
w korespondencyi kaliskićj. Z nićj przekona się, że to, 
co pisaliśmy wczoraj, zupełnie było prawdziwe, nato­
miast tendencyjnemi były wiadomości, jakoby katolicy 
wywołali owe zaburzenia. Tendencyjnemi wreszcie do­
niesienia tak uporczywie rozgłaszane ustnie i piśmiennie, 
że kilkunastu zabito w Kaliszu.

wie naszćj publiczućj i kompromituje nas przed obcymi, 
którzy, wiedząc, jakie jest rzeczywiste położenie Polski, i 
wiedząc, że głos, jaki podnosimy, jest uzasadnionym, po­
ważnie się ua nią zapatrują i uczucia, jakie krok 
nasz natchnęły, uszanować umieją. Otóż wartoby, 
aby i Czas, broniąc swego zdania, bronił go w sposób 
właściwy pismu poważnemu a nie w taki, którym sobie 
najmocnićj ubliża. Co się zaś tyczy samego adresu to, 
po tćm, cośmy już w tćj sprawie powiedzieli, nie mamy 
dziś nic więcćj do nadmienienia, pragniemy tylko, aby 
jak uajprędzćj kongresowi wręczonym został.

« W poniedziałek tf. w 1 dniu lipca
odbędą się walne zebrania wyborcze pow. o d o 1 a n o - 
wRkiego w Ostrowie w hotelu Langnera o go­
dzinie 1 po południu, oraz powiatu szubińskiego 
w Żninie o godz. 4 po południu w hotelu Siuchniń- 
skiego, o czćm przypominamy wyborcom rzeczonych po­
wiatów.

Nr

kraju bez względu na różność religii; nie pomni, że my 
dalecy od ich prześladowania, zamiast na sprawców złe­
go obrócili złość swoją na najniewinniejszych. Nie dziw 
zatóm, że lud, oburzony tym niesprawiedliwym czynem 
a nadto zagrożony przez napastników na życiu, stónął z 
energią sobie właściwą we własnćj obronie.

Bójka i zamięszanie były owocem roznamiętnienia.
A władze? Jak władze się zachowały, zobaczymy

zaraz.
To, co opisaliśmy wyżćj, działo się przed paru ty­

godniami ; usuwanie bowiem ryf w owym czasie miało 
miejsce w miastach poprzednio wspomnionych a w Kaliszu 
miał się odbyć ostatni akt tego dramatu. W Kaliszu 
ryfy poznoszono w nocy z dnia 21 na 22 czerwca.
Dla czego tak późno? Dla czego nie jednocześnie z 
innemi miastami? Jako nieświadomi musimy zosta­
wić pytanie to bez odpowiedzi. Dosyć, że tak było.
A dzień 22 czerwca był wigilią do drugićj procesyi na 
uroczystość Bożego Ciała.

Już przed pierwszą procesyą w dniu 20 czerwca 
krążyły pogłoski, że ludność izraelska przez zemstę za 
ryfy mające się usunąć zamierza popełnić jakąś demon- 
stracyą religijną podczas tćj procesyi — atoli pogróżki 
do skutku nie doszły.

Kiedy więc w nocy z dnia 21 na 22 czerwca pole­
cono ryfy usunąć a pogłoski o czynnćm wystąpieniu 
Izraelitów z coraz większą krążyły pewnością — i wła­
dze o tćm były powiadomione, jeśli w dniu procesyi, 
t. j. w niedzielę dnia 23 same po cichu ostrzegały, żeby 
ludność miała się na baczności, Izraelici zamierzają bo­
wiem napadać na ołtarze — wreszcie dla krwawych 
poprzednich przykładów obowiązkiem tych samych władz 
kaliskich było zapobiedz nieporządkowi. Odpowiedzial­
ność przeto za to, co się stało, spaść winna na tych, co 
zaniedbali najważniejszych swoich obowiązków.

W niedzielę dnia 22 czerwca wyruszyła procesyą z 
kościoła św. Mikołaja.

W tćj samćj chwili z opodal stojącego naprzeciw 
kościoła budynku wydano sygnał (podług jednych wy­
strzał). Rabin izraelitów pierwszy z okna wyrzucił ka­
mień; wyznawcy, w ślad idąc za swoim przewodnikiem, 
rzucili kamieniami na kościół, z których niektóre do­
sięgły wnętrza świątyni, a jednocześnie z po za węgła 
kościoła gromada żydów rzuciła się niespodzianie na 
lud, zbrojna w długie i grube drągi, tak że pierwsze ra­
zy posypały się bez odpowiedzi. Lud oburzył się i rzu­
cił się na napastników, powyrywał im kije i drągi; roz­
poczęła się bójka. Wszelkie perswazye rozsądniejszych 
i inteligencyi nic wskórać nie mogły, lud raz rozjątrzo­
ny nie przepuszczał żadnemu żydowi, którego spotkał.

A kiedy brakło ludzi, rzucono się na mieszkania. 
Gdziekolwiek mieszkał izraelita, grad kamieni w domu 
tym wybijał szyby.

A jednak znalazła się śmiała nad wyraz żydówka, 
która pomimo takići grozy potrafiła podkraść się pod 
ołtarz i rzucić na niego kamieniem.

Żydówkę tę schwytano i obito.
A to było hasłem dla szukających zemsty na obró­

cenie się przeciwko bożnicy, która uległa zniszczeniu.
Taka bójka toczyła się bezkarnie przeszło od go­

dziny i dopićro wtedy ukazały się bagnety, co widząc 
lud, uspokoił się. A że obawiano się, i słusznie, by ży­
dzi podczas nabożeństwa na prawdę nie powtórzyli na­
padu, przeto przed każdym ołtarzem rozstawiono po 12 
żołnierzy z nabitą bronią. Dopićro przy takićj asysten- 
cyi i pod wpływem taktownego zachowania się dowódzcy 
pułku huzarów, któremu za to należy się zupełne uzna­
nie, lud uspokoił się a procesyą odbyła się bez dalszych 
zawikłań

Powiedzieliśmy, że pułkownikowi huzarów, p. Ro- 
goskiemu, należy się uznanie, i tak jest. P. Rogoski, 
pościągawszy miejscowy garnizon, na czele którego sta­
nął, porozstawiał część jego przy ołtarzach, a z reszty 
zorganizował silne patrole dla krążenia po mieście, sam 
zaś, wszędzie przodując, zachęcał w łagodny i umiejętny 
sposób lud do uspokojenia się. A gdy duchowni z oba­
wy zajść wzbraniali się wystąpić z procesyą, uprosił ich, 
by jćj dopełnili, robiąc uwagę, że w razie przeciwnym 
katastrofa groźniejszą stać się może. Sam konno po­
stępował za baldachimem, śledząc dalsze poruszenia, i 
prosił lud, by zachował się spokojnie, z zupełną pewno­
ścią siebie. Następnie przez cały dzień bez wytchnienia 
krążył po mieście, z obozu sprowadził dwa szwadrony 
huzarów, porozstawiał warty przy kościołach i domach, 
słowem jemu tylko zawdzięczamy ostateczne przy­
wrócenie porządku.

Zanim to jednakże nastąpiło, po ukończonćm na­
bożeństwie na nowo rozpoczęła się przerwana gonitwa 
po siedzibach żydowskich a zwłaszcza, gdy ci z kryjówek 
swoich, niebaczni na następstwa, rzucali na przecho­
dniów kamieniami, szkłem itd.

Ani polieya, która teraz dopićro się ukazała, ani 
gęste patrole nie mogły powstrzymać rozjątrzonego ludu.

Wtedy p. gubernator wezwał księży, by ci lud u- 
śmierzali — co i przedtćm przez cały czas jak najusil- 
nićj robili.

Przed wieczorem ukazały się gromady ludu wiejskie­
go, a nie od rana, jak to niektórzy utrzymują, z okoli­
cznych włości, zaopatrzeni w grube drągi; ale że to już 
było późno, spokojnie więc przechadzali się po mieście.

Noc położyła tamę wszystkiemu, a spokój jćj prze­
rywały tylko gęste patrole, broniące miasta od łatwo 
spodziewanćj zemsty izraelitów. Czynną również była 
w patrolowaniu ochotnicza straż ogniowa kaliska.

Tak zakończył się smutny dzień 23 czerwca — bez 
wianków i ogni puszczanych zazwyczaj na wodę w wi­
gilią św. Jana .jakjo przypomnienie dawnćj w Polsce u- 
roczystości „Kupały.“ Wypadków śmierci nie było, po­
kaleczonych z obudwóch stron nie mało.

Dzień 24 czerwca miał nową zgotować niespodziankę.
Starozakonui popowracali do swoich siedzib, a od

V Do t<lj chwili nie zwołano walnych zebrań 
w' pow.: wyrzyskim, w ą g r o w i e c k i m, b y d g o- 
skim, szamotulskim, międzychodzkim, 
krobskim, krotoszyńskim, mogUnickim, 
gnieźnieńskim, bukowskim, wrzesińskim, 
śremskim i w mieście Poznaniu.

Warto przecież, by komitety tych powiatów ode­
zwały się, boć tylko pozostaje kilka dni czasu do ter­
minu, zakreślonego przez komitet prowineyalny wybor­
czy na czynność, o którćj mówimy.

Adres w sprawie Polski i Czas.
Z powodu adresu do kongresu w sprawie polskićj, 

adresu ogłoszonego w piśmie naszśm w nr. 144, półurzę- 
dowy organ wiedeński Fremdenblatt robi następu­
jącą uwagę: ■

„Ponieważ kongres zwołanym jest wyłącznie dla 
uregulowania sprawy oryentalnćj, przeto wątpić na­
leży, aby przewodniczący kongresu chciał przyjąć 
ten dokument.“

Półurzędowy monitor berliński N o r d d. A 11 g.
Z t g. przytaczając powyższą uwagę pochwala ją.

Germania zaś z powodu tego pisze, co nastę­
puje:

„Jeżeli obadwa organa czepiają się słowa „„Oryent “ 
i uzasadnione żądania Polaków chciałyby 
zbyć niczśm. to możnaby im z równćm prawem 
przypomnieć, że„„Oryent,““ znaczy „ „Wschód““ a 
więcprędzćj może być zastósowanćm do Wschodu Eu-

■ ropy zajmowanego przez Rosyą, aniżeli do Turcyi 
położonćj w części południowo-wschodnićj Europy. 
Tymczasem mnićj tu chodzi o nazwę, jak raczćj o 
treść sprawy zajmującćj areopag europejski, a w 
takim razie nie tylko Wiener Fremdenbl., 
ale i N o r d d. A 11 g. Z t g. przyznać będą musiały, 
że obchodzenie się Rosyi z Polakami pod reli­
gijnym względem nie jest łagodniejszćm, ale daleko 
surowszćm aniżeli Turków z Bułgarami, Serbami i 
Grekami. Pełnomocnicy Rosyi prawią na posiedze­
niach kongresu bez wątpienia wiele, o ludzkości i 
zamiarach cywilizacyjnych swego państwa; nie mo­
żna sobie więc życzyć korzystni ej szćjs po- 
s o b n o ś c i, aby Rosyan schwycić za słowo i znie­
wolić do ludzkich i cywilizacyjnych ustępstw dla 
Polaków. Rosyanie robią teraz tyle i tak wielkie 
ustępstwa, że nie powinno im być trudno zrobić 
jeszcze jednego, rzeczywiście szlache­
tnego ustępstwa.“

Tak oto w sprawie tćj piszą pisma niemieckie; w obec 
czego niesłychanie smutnie odbija się głos polski, który stara 
się w śmieszność ją podać, a głos ten wychodzi z C z a- 
su. Mimo że zasadniczo, jak to już poprzednio 
podnieśliśmy, zgadza się Czas na odezwanie się w spra­
wie Polski do kongresu, odezwanie się przez pracę, wy­
kazującą faktami ucisk i prześladowanie, jakich się do- 
puszcza rz^d rosyjski na braciach naszych, berłu jego 
ulegających, dzień w dzień występuje z całą zaciętością 
a w niewłaściwćj formie przeciw adresowi, wyszłemu ze 
Lwowa, snąć chyba dla tego, że wyszedł ztamtąd a me 
z Krakowa, w którym się Czas urodził i żyje. Rozu­
miemy i szanujemy przekonania każdego, byleby przy­
zwoicie były wygłaszane, rozumiemy walkę i o zasady, i 
jak w tym wypadku, o środki, byleby walka ta uczciwie 
i godziwie była prowadzoną. Jeśli jednak ktoś dla Pr^e' 
prowadznnia swego zdania i opinii używa wszeikicn 
środków bez względu, jakićj są moralnćj wartości, jeśli 
stara się zohydzać i wyśmiewać uczucia, które dla każde­
go Polaka winny być drogie i święte, w takim razie odpo­
wiedzią może być jeden tylko wyraz oburzenia, który też 
tu podnosimy a podnosimy nie dla tego, że Czas me 
godzi się na formę adresu i sposób podania takowego, 
bo w tym względzie wolno mu i może być innego prze­
konania, może być nawet przeciwnym w ogóle jakiemu 
bądź wystąpieniu przed kongresem w sprawie Polski, czemu, 
jak wyżćj powiedzieliśmy, przeciwnym nie jest, ale nie 
przystoi Polakowi, aby dla pokonania nienawistnych so­
bie przeciwników ośmieszał sprawę, która jest świętą 
dla każdego' Polaka - nie godzi się, aby drwinkował w 
sposób niegodny z uczuć najszlachetniejszych. I rzeczy­
wiście tylko zawiści stronnicze mogą wywołać coś po­
dobnego. Gdyby nie zawiści stronnicze i osobiste, gdyby 
nie namiętność partyjna, Czas jako pismo polskie i 
katolickie walczyłby miłością a przekonywał powaznemi 
argumentami - a dodamy, taka walka przystoi jedynie 
nam Polakom i pismu poważnemu, laka walka wreszcie, 
nie drażniąc nikogo, przyczynia się do wyjaśnienia od- 
nośnćj sprawy, taka wiele walka poucza i wiele 
Walka zaś prowadzona przez Czas szkodzi tylko spra.-

Listy wyborcze od przyszłego wtorku 
tj. od dnia S lipca rb. wyłożone zostaną po wszy­
stkich miastach w magistratach a po wsiach w urzę­
dach gminnych, o czćm przypominamy wszystkim wy­
borcom w tćm przekonaniu, że żaden z nich nie będzie 
odkładał sprawdzenia, czy w listach tych zamieszczonym 
został, do ostatniego dnia ich wyłożenia, t o j e s t do 9 
i i p c a , lecz natychmiast sam sprawdzi a w razie po­
minięcia siebie w nich zaraz o prawo wyborcze zarekla­
muje. Od dokładności bowiem list zależy przedewszy- 
stkićm rezultat wyborów. Wreszcie inteligeneya nasza 
powinna w sprawdzaniu list już to zastąpić nasz lud już 
to czynność tę mu ułatwić a nadewszystko w zebraniach 
wyborczych i co do tego go objaśnić.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował rektora przy wyższej azkole obywatelskiej 

w Hofgeismar Jana Wie acke r’a dyrektorem seminaryjskim.

[omwita Dziennika Fomtto.
Kalisz, 24 czerwca. 

(Wypadki kaliskie i i h powód.)
(y) Izraelici gubernii kaliskićj za pomocą środków, 

najpewnićj torujących drogę do urzeczywistnienia zamie­
rzonych celów, wyjednali u gubernatora kaliskiego pana 
Nabokowa pozwolenie obwiedzenia miast przez siebie 
zamieszkałych tak zwanemi „ryfami,“ t. j. słupami przez 
druty z sobą złączonemi.

„Ryfy“ te mają dla Izraelitów znaczenie religijne. 
Wprawdzie ukazem carskim polecono pokasować 

już istniejące „ryfy" i wzbroniono stawiania nowych, 
jednakże, jak się pokazuje z powyższego, Izraelici gubernii 
kaliskićj umieli tak poruszyć czułą stronę serca pana 
gubernatora, że wynalazł obejście prawa i „ryfy“ na no­
wo zaczęły opasywać miasta.

Niezadługo p. gubernator kaliski otrzymał rozpo­
rządzenie cofnięcia wydanego pozwolenia stawiana ryf 
z wezwaniem pokasowania nowo postawionych. Rozu­
mie się, że odpowiednie rozporządzenia rozeszły się po 
gubernii, w następstwie czego miejscowe władze ryfy po- 
usuwały.

Ale przez to obrażono najdrażliwsze uczucia żydów 
zwłaszcza mnićj oświeconych.

Spodziewać się więc należało, że ludność ta, obra­
żona w swych uczuciach religijnych, nie omieszka szu­
kać. zadośćuczynienia — a władze w przewidywaniu na­
stępstw powinny były przedsięwziąć środki zaradcze. 
Tymczasem umyślnie czy przypadkowo ominięto wszy­
stko, cokolwiekby spokój zabezpieczało. Jakoż nasam- 
przód Zduńska Wola, następnie Błaszki i Sieradz stały 
się widownią ciężkich zaburzeń.

Najważniejszym atoli faktem — a faktem bolesnym 
dla ludności katolickićj w Polsce jest to, że Izraelici 
świadomi przecież, iż sprawa stawiania a następnie usu­
wania ryf toczyła się wyłącznie pomiędzy sterami rzą- 
dowemi, na czele których postawione są kreatuiy rosyj­
skie wyznania prawosławnego, obróciły zemstę swoją na 
ludność zupełnie obcą tćj sprawie — na ludność naj­
mniejszego w nićj udziału nie mającą, na ludność życzli­
wą żydom, t. j. na katolików.

Potomkowie tych samych Izraelitów, których od 
ucisku i ogólnego prześladowania w zachodnićj Europie 
Kaźmirz Wielki otoczył opieką i otworzył gościnne 
progi Polski, potomkowie tych samych Izraelitów, któ­
rych pięć wieków blizko Polska wspólną była karmicielką 
a którym czas ten powinien był starczyć za dowód, że 
Polacy uznają ich za współbraci, za współobywateli
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czasu do czasu, snując się gromadami po mieście, to
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wybiciem pojedynczo szyb, to poszturchnięciem przecho­
dzących, to znowu pobiciem odosobnionego, w miejscach 
nawet mnićj ustronnych — dawali znać, że żyją — że 
szukają zemsty.

Policya zamiast ukrócić natychmiast te niecne — 
awanturnicze porywy, ośmielała ich do nadużyć, gdy za­
miast aresztować ich, jako motorów złego — areszto­
wała katolików, byle wskazanych przez żyda, że należał 
do wybijania szyb lub tćż do ich bicia.

Rozumie się, że ośmieleni tćm starozakonni, zaczepiali 
najspokojniój idących, a dość było wejrzeniem niemal 
opor stawić, by dostać się do kozy.

Takie nie sprawiedliwe zachowanie się policyi wy­
wołuje słuszny żal w katolikach, i kto wie, do jakich 
rezultatów doprowadzić gotowy?

Obecnie jesteśmy w tćm położeniu, że naszymi za­
pełniają się areszta, by sądom dostarczyć materyału do 
wyroków; władze planują podobno o nałożeniu jakićjś 
kontrybucyi na ludność katolicką, utrzymując nawet, że 
zaburzenie wywołane zostało przez podszepty inteligent- 
niejszćj klasy tychże; a żydzi? Żydzi bezpiecznie oto­
czeni opieką władzy, spokojni, pewni siebie, ufni w swą 
siłę pieniężną, naigrawają się bez skrupułów twierdząc, 
że szkody im powrócimy. Rosyanie, reprezentujący wła­
dzę i wojsko, zadowoleni z rozerwania sojuszu, kontenci, 
że wywołali jednego jeszcze z wnętrza wroga krwi pol- 
skićj, wmawiają, że to nie izraelici ale, jak już powie­
dzieliśmy, katolicy polscy dali powód do zgiełku.

Czy na tćm koniec? Bóg raczy wiedzieć. To tylko 
pewnćm, że takie nieuczciwe, nieszlachetne a zbrodnicze, 
że tak się wyrazimy, postępowanie wyznawców izraela, któ­
rych przestaliśmy uważać za obcych, owszem cieszyliśmy 
się każdćm szczerem ich zbliżeniem się ku nam, w u- 
czciwie myślących wywołało zawód i ciężką boleść mo­
ralną.

Szczęściem, że źródłem tych nieporządków była 
klasa ludzi ciemna, nie oświecona, fanatycy religijni i 
zabobonni; to tćż mamy nadzieję, że oświeceni, w imię 
dobra ludzkości, oraz w poczuciu prawnych obowiązków 
obywatelstwa i sumienia, postarają się wpłynąć na cie­
mną masę współwyznawców, zachęcając ich do oświaty 
jako jedynego środka pozbycia się z przesądów.

Czekajmy!

Lwów, 26 czerwca.
(Nie taki Lwów czarny', jak go malują, — Sprawa memoryału. 
— Wiec żydowski i walka między żydami. — Prawda za 
Sto w o. — Nowi rektorowie. — Reforma szkół. — Fortyfikacje 

Przemyśla.)
(T.) Wprawdzie Lwów czasem za wiele robi hałasu, 

za wiele może płodzi projektów, o których potćm zapo­
mina ; często się tćż sam ze sobą kłóci, mimo to wszy­
stko muszę stanąć w jego' obronie w obec surowego o- 
sądzenia go ze strony Dziennika Poznańskiego. 
Pamiętać należy, że Lwów jest bardzo ludnóm i ruchli- 
wćm miastem, a co najważniejsza, jedynćm z większych 
miast polskich, mogącćm swobodnie patryotyzm swój 
objawiać. Warszawa ma usta zamknięte i ręce zwią­
zane a jćj dzienniki pod rosyjską cenzurą nie mogą mó­
wić tego, co stolica Polski myśli, czego pragnie. Gdyby 
Warszawa znajdowała się w położeniu Lwowa, widzieli­
byśmy, ileby tam było ruchu hałaśliwego 1 Jest tu u 
nas niewątpliwie wiele i złego, podobno jednak wydaje 
się Lwów zdała gorszym, niż jest rzeczywiście. Nie chcę 
tu przytaczać, co we Lwowie w ciągu tych kilkunastu 
lat życia konstytucyjnego dla sprawy narodowej w ogóle, 
dla oświaty, dla przemysłu itd. w szczególności zrobiono, 
choć nieraz za wiele może krzyczano i za wiele projek 
towano. Zajmię się tćm może inną rażą, w chwili wol- 
niejsżćj, potrzebować bowiem będę przewertować roczniki 
całe dziejów bieżących naszego miasta; tu tylko upewnić 
mogę, że krzykliwość Lwowa bynajmnićj nie przeszkadza 
mu w działaniu, upewnić tćż mogę, że każda zdrowa, 
uczciwa, patryotyczna myśl doznaje tu zawsze szczerego, 
gorącego poparcia i że wszystko, co tylko jest możli- 
wćm, robi się tu, choć być może za głośno, aby ją zre­
alizować.

Tak i teraz myśl, podana przez D z i e n. P o z n. a 
poparta przez wszystkie tutejsze pisma niezawisłe a po­
dobno najwymownićj i najsilnićj poparta w ostatnim ze­
szycie Kroniki polskićj (na którą ponownie wa­
szą zwracam uwagę), myśl odezwania się Polaków w 
obec kongresu, zwrócenia jego i całćj Europy uwagi na 
sprawę polską i zaprotestowania przeciw obecnemu jej 
stanowi, najżywszego we Lwowie doznała poparcia. — 
Wprawdzie oglądamy się na to, co zrobią legalni nasi 
reprezentanci, z którymi radzibyśmy zawsze iść w po­
rozumieniu, jednak nie czekamy z założonemi rękami. 
Jeżeli myśl wasza ziści się, będzie to niewątpliwie za­
sługą krzykliwego Lwowa. Memoryał, który wam już 
przesłałem wygotowano, przetłumaczono na języki fran- 
cuzki i niemiecki, opatrzono kilkunastu tysiącami pod­
pisów wszelkich warstw naszego społeczeństwa a jeżeli 
do tćj chwili nie wyprawiono go do Berlina, to jedynie 
z tego powodu, że nadeszły tu wreszcie wiadomości o 
porozumiewaniu się reprezentantów Galicyi z reprezen­
tantami Wielkopolski. Mamy nadzieję, że doprowadzą one 
do wspólnego kroku, który nada naszemu aktowi jeszcze 
więcćj wagi i powagi. O szczegółach odnoszących się do 
tćj sprawy pisać nie ma potrzeby, pozostawiam to ko­
respondentom innych pism, którzy zapewne dla ośmie­
szenia Lwowa coś wymyślą ciekawego.

Wspomniałem już o odbytym tu wiecu żydowskim. 
Otóż teraz okazuje się, że nie wszyscy żydzi nasi z 
uchwałami tego wieca zgadzają się. Świeżo wydana 
Zgoda, organ stowarzyszenia żydowskiego Dorsze 
Szulom, krytykuje ostro cały wiec a szczególnie jego 
uchwały odnoszące się do rewindykacyi funduszów szkol­
nych żydowskich i co do ustanowienia osobnćj repre- 
zentacyi dla żydów. W sprawy te nie myślę wchodzić, 
zaznaczam je tylko na dowód, że nietylko w naszćtn 
społeczeństwie są obozy walczące ze sobą, ale nawet 
między żydami naszymi tak zwykle solidarnie ze sobą 
idącymi. Podnieść jeszcze winienem, że obadwa żydow­
skie tutejsze stowarzyszenia rywalizują ze sobą w punkcie 
polskości. lnicyatywę pod tym względem wzięło towa­
rzystwo DorszeSzulom. W ślad za niem poszedł 
Szomer Izrael i jego członkowie wyłącznie po polsku 
na odbytym właśnie przemawiali wiecu, którego tćż języ­
kiem prezydyalnym i urzędowym był język polski. Przemo­
wę polską dr. Gottlieba, który podnosząc tolerancją dawnćj 
Polski i jćj gościnność względem żydów, wzniósł okrzyk 
na cześć narodu polskiego, powitało całe zgromadzenie 
frenetycznemi oklaskami. Takie, objawy szczerze rado­
wać muszą i torują żydom drogę niewątpliwie do zupeł­
nego społecznego ich równouprawnienia. Taka więc ry- 
walizacya, jaka obecnie panuje między „Szomerem“ a 
„Dorsze,“ przyniesie nie tylko sprawie narodowćj ale i 
samymże żydom moralną korzyść.

Miejsce Słowa zajmie prawdopodobnie Prawda, 
organ stronnictwa ruskiego ukraińskiego, która ma od­
tąd jako dziennik polityczny wychodzić dwa razy na ty­
dzień. Nie będzie to życzliwe nam pismo, ale i nie tak 
jak Słowo wrogie a przynajmniej nie panrosyjskie.

Dokonano tu właśnie wyboru rektorów uniwersytetu 
i politechniki. Rektorem uniwersytetu wybrano dr.

Leona Bilińskiego, politechniki prof. Zajączkowskiego.
Sprawą reformy organizacyi naszych szkól średnich 

zajmujemy się obecnie szczerze. Dr. Benoni, jeden z naj­
zdolniejszych młodszych profesorów, ogłasza w Dzien­
niku polskim szereg artykułów, w których wyka­
zuje wadliwość dzisiejszej organizacyi i z wielkićm zna­
wstwem skreśla projekt reformy. Nie wątpić, że ankieta 
utworzona przez towarzystwo pedagogiczne, podziela po­
glądy p. Benoniego i że w głównych rzeczach na pro­
jekt jego się zgodzi.

Do ufortyfikowania Przemyśla zabrali się teraz Au- 
stryacy bardzo energicznie. Z Ołomuńca sprowadzono 3 
bataliony z korpusu inżynieryi i jeden batalion pionierów 
z wszystkiemi przyrządami. Na dokończenie rozpoczę­
tych przed laty tych fortyfikacji odmawiała Rada pań­
stwa zawsze funduszów, dopićro teraz może rząd korzy­
stać z danych mu do dyspozycyi sześciudziesięciu milio­
nów i zapewne dokona rozpoczętego a tak ważnego dla 
bezpieczeństwa Austryi dzieła.

Sprawa wschodnia.
Fremdenblatt wiedeński w prywatnym tele­

gramie z Carogrodu donosi pod dniem 24 bm: Załogi 
tureckie w miejscowościach nadbrzeżnych pomiędzy War­
ną a Missivri, zaczynają się ściągać do Warny, aby 
ztamtąd odpłynąć do Carogrodu. Jeneralny gubernator 
Bułgaryi jen. Dundukow-Korsakow wydał rozkaz zasta­
nawiający rekrutacyą w Rumelii. — Do wyspy Tenedos 
(przy zatoce Bezika) przybyły, dwa okręta angielskie, by 
zabrać część nagromadzonych tam zapasów wojennych i 
przewieźć je napowrót do Malty.

Powstanie w Bośnii ustało zupełnie, po części w 
skutek energicznego działania władz wojskowych ture­
ckich, które z Carogrodu otrzymały rozkaz przytłumienia 
ruchu w najkrótszym czasie, za jaką bądź cenę, po czę­
ści może z powodu wieści o blizkićm wkroczeniu do 
Bośnii wojsk austryackich. Cokolwtekbądź w całćj pro- 
wincyi panuje obecnie spokój. Niemnićj przeto wy­
chodźcy bośniaccy, znajdujący się na terytoryum austrya- 
ckićm, odmawiają i teraz powrotu do ojczyzny, czekając 
może na obiecany im konwój austryacki. Agitacja serbska 
w Bośnii również przjcichła. Pokazuje się ztąd, że 
jeżeli powstanie tak długo trzymać się mogło, to tylko 
dzięki dwuznacznćj postawie Austryi i brakowienergii ze 
strony Turków. Jeżeli wojska ich, jak donoszą, tak są teraz 
po kraju rozstawione, iż w przeciągu kilku godzin na 
każdym zagrożonym punkcie większe oddziały zgroma­
dzone być mogą, urządzenie tego rodzaju przed dwoma 
laty także dało się było zastósować.

Kongres.
Ze wszech stron potwierdzają, że na siódmćm, t. j. 

onegdajszćm posiedzeniu kongresu załatwiono się ostate­
cznie z sprawą bułgarską. Szczegóły, zwłaszcza 
dotyczące oznaczenia granic przekazano komisyi europej­
skiej. W ostatnićj chwili wymogły Austrya i Anglia to, 
że wniosek tych państw domagający się zrównania z zie- 
mią wszystkich fortec bułgarskich, a przeto także Warny 
i Szumli został przyjęty. Tym sposobem kwestya ewa- 
kuacyi warowni straci na pierwotućj swćj wartośći i 
przestanie być piekącą. Na posiedzeniu z 26 bm. ozna­
czono także régime militaire dla południowćj 
Bułgaryi. Wedle tego_ma Turcya nieograniczone prawo 
utrzymywania załóg w przesmykach bałkańskich. Liczba 
wojsk tutaj rozlokowanych nie ma podlegać żadnćj kon­
troli, nie wolno jednakże do służby tćj używać wojsk 
nieregularnych. Załogi mogą być dowolnie zmieniane, 
dozwolonym jest im przemarsz przez Rumelią, nie mogą 
jednak dłużćj nad czas oznaczony zatrzymywać się w pe­
wnych miejscach i muszą obozować pod namiotami. Miej­
scowa żandarmerya i milicya narodowa złożona z Chrze- 
ścian i muzułmanów' będą czuwały nad utrzymaniem po­
rządku.

Następnie ma przyjść pod obrady Serbia, po nićj 
Bośnia i Hercogowina, a w końcu G r e c y a.

Onegdaj oświadczył prezydent kongresu delegatom 
rumuńskim, że Besarabia jest dla nich straconą. Za 
zle wzięto, że memoryał rumuński został wpierw nim 
go przedłożono kongresowi ogłoszonym w Republique 
Française.

P e r s y a wniosła dnia 26 bm. podanie o dopuszcze­
nie ją do obrad kongresowych.

Dzienniki wiedeńskie przyznają, że ostateczne poro­
zumienie między mocarstwami kongresowemi nie podlega 
już dziś prawie wątpliwości — ale zapisują także, że 
obrót rzeczy w Berlinie nie zdoła przejąć zadowoleniem 
i otuchą świata politycznego. Prasa wiedeńska podnosi 
wielkie korzyści, które Rosya wytargowała w zamian za 
swoje ustępstwa a na dowód przytacza wcielenie sandżakatu 
zofijskiego i samego miasta Zofii do północnćj Bułgaryi, 
przez co tureckie fortyfikacye w przesmyku bałkańskim 
tracą na wartości i znaczeniu.

NIEMCY.
w Berlin, 27 czerwca. Nationalliberale 

C o r r e s p. pisze w sprawie utworzenia stronnictwa 
Bismarckowego co następuje:

„Zawezwanie do utworzenia „frakcyi Bismarcka“, co 
przed dwoma laty okryło historyczną sławą pewnego 
radzcę ziemiańskiego z prowincyi poznańskićj, ponowio- 
nćm jest obecnie przez poważny dziennik nadreński, 
który dotąd uchodził za liberalny. Elberfelder 
Z t g. jest tego zdania, że wpośród ogólnego zamięszania 
powinni patryoci gromadzić się pod sztandarem z imię 
niem ks. Bismarcka i wzywa do pogardzania z góry tymi, 
którzy nie godzą się na tę propozycyą. Jesteśmy tego zda­
nia, że zamięszanie nie zmniejszy się, ale powiększy raczćj 
przez wciąganie do walki wyborczćj osobistych momentów. 
I niemieckie stronnictwo cesarstwa zakończyło swą ode­
zwę wyborczą temi słowy: „Spodziewamy się na pewno, 
że z urny wyborczćj wyjdzie poważna większość takich 
mężów, którzy gotowi będą do popierania polityki kie­
rującego męża stanu, co ojczyznę naszą podniósł do 
niezwykłćj wysokości i zdobył jćj zasłużony szacunek 
świata.“ Zdanie to zawiera równocześnie takie ograni­
czenie, że wszyscy narodowcy mogą je bez wahania pod­
pisać. Polityka księcia Bismarcka, która doprowadziła 
Niemcy do niezwykłćj wysokości, polityka zagraniczna, 
była właśnie przez narodowo liberalne stronnictwo po­
pieraną aż do obecnej chwili bezwarunkowo i o ile mo­
żemy przewidzieć przyszłość, oświadczamy głośno i sta­
nowczo, że jakbądź ukształtuje się stósunek pomiędzy 
rządem a narodowo-liberalnćm stronnictwem, zaufanie 
nasze do zagranicznćj polityki ks. Bismarcka pozostanie 
zawsze to samo. W dzisiejszćj walce wyborczćj chodzi

przecież przedewszystkićm o zadania wewnętrznćj poli­
tyki, cbod/.i o energiczne zwalczenie socyalnćj demokra­
cji. Wszystkie stronnictwa żądają tego samego i wszy­
stkie ofiarują energiczne poparcie. Nie potrzeba dopićro 
osobnego „stronnictwa Bismarcka,“ aby uwzględnić cał­
kowicie obecne położenie. Chodzi nadto o rozpoczęcie 
skutecznćj reformy podatkowćj. Zdanie ks. Bismarcka, 
że cesarstwo powinno być postawione samodzielnie pod 
finansowym względem a matrykularne dodatki nierówne 
zastąpione przez podatki pośrednie, podzielają nie tylko 
stronnictwa zachowawcze ale i narodowo liberalne. Zda­
nia różnią się tylko co do tego, jak przeprowadzić pra­
ktycznie tę ideę. Ks. Bismarck entuzyazmuje się dla 
monopolu tabacznego. Czy Elberfelder Ztg. ma 
ochotę wziąć sobie ten ideał za hasło do walki wyborczej ? 
Chodzi dalćj o uchwałę najważniejszych handlowo i eko­
nomiczno - politycznych kwestyi. Czy Elberfelder 
Ztg. wie może na pewno, czego w tym względzie życzy 
sobie ks. Bismarck? Oddałaby całemu krajowi jak naj­
większą przysługę ogłaszając swe informacye w tćj mie­
rze. Dotąd słyszymy tylko ze wszystkich stron równą 
skargę na tajemnicę, jaka osłania zamiary rządu w tym 
kierunku. Jak najgorszą przysługę oddają zresztą ks. 
Bismarkowi ci, którzyby chcieli zrobić jego osobę pun­
ktem, na około którego grupiowałaby się obecna walka 
wyborcza. Stanowisko pierwszego niemieckiego kanclerza 
w historyi jest tak wielkiem, tak wspaniałem, że wcią­
ganie go do walki politycznych stronnictw, mogłoby je 
raczćj zmiejszyć jak podnieść.“

Wszystkie aresztowane osoby, podejrzane o spólni- 
ctwo z Nobilingiem, wypuszczone zostały już na wolność, 
jakeśmy to donosili, bo nie można im było niczego do­
wieść. Nawet młodszego brata Nobilinga wypuszczono 
także z więzienia na wniosek prokuratoryi. Sam królo- 
bójca Nobiling ma się znacznie lepićj, ale nie może być 
jeszcze badanym, gdyż nie ma całkowitćj przytomności. 
Słowa, z jakiemi daje się raz po raz słyszeć, są po więk- 
szćj części niezrozumiałe. Dla obudzenia w nim na no­
wo sil umysłowych podano mu tabliczkę z rysikiem, lecz 
nakreślone na nićj przez Nobilinga wyrazy i zdania, nie 
mają zwykle najmniejszego związku i liczne znajdują się 
w nich ortograficzne błędy, co dowodzi, że funkcye umy­
słowe Nobilinga nader są jeszcze słabe, gdyż jako wy­
kształcony człowiek pisał poprawnie. Wedle zdania le­
karzy może Nobiling fizycznie wyzdrowieć zupełnie, na­
turalnie jeżeli nie zajdzie coś nadzwyczajnego, ale umy­
słowe władze bodaj wrócą zupełnie, chociaż i pod tym 
wzgędem nie tracą lekarze nadziei.

O stósunkach Nobilinga w czasie jego bytności w 
Londynie donosi korespondent londyński Vossische 
Ztg., że tameczni socyalni demokraci nie uznają go za 
swego. Obudzał on pomiędzy nimi niezaufanie tak dalece, 
że nie miał wszędzie przystępu i dla tego śmiesznćm jest 
twierdzenie, jakoby działał z polecenia londyńskiego 
spisku.

Władze śledzą bezustanku za spólnikami Nobilinga 
i surowe nakładają kary na tych, co się dopuszczają 
obrazy majestatu lub występują publicznie przeciw rzą­
dowi itp. Denuncyacye tćż szerzyć się już zaczynają i 
zaraza ta może przybrać szerokie rozmiary, skoro na­
wet wyżsi urzędnicy uniesieni zbytnią gorliwością służ­
bową podają niejako rękę ku temu. Oto odezwa, jaką 
ogłosił radzca ziemiański Franzburg z Pomeranii: „Nie 
znoście, aby w waszćj obecności w publicznych lub pry­
watnych miejscach obrażano króla, ojczyznę, kościół, re- 
ligią lub istniejący porządek prawny. Chwytajcie każdego, 
ktoby się tego dopuścił i odstawiajcie go najbliższej wła­
dzy, aby mógł być ukaranym. Jeżeli usłyszycie o kim, 
że dopuścił się podobnego przestępstwa, natychmiast 
donieście o tćm władzy. Oto droga, na jakićj każdy 
przyczynić się może do zwalczenia socyalnćj demokracyi 
i uratowania społeczeństwa. Władzom miejscowym na­
kazuje się ogłoszenie powyższego okólnika i przedłoże­
nie każdemu posiedzicielowi lub dzierżawcy traktyerni z 
uwagą, że jest odpowiedzialnym za wszelkie socyalno- 
demokratyczne mowy w swym lokalu.“ Okólnik powyż­
szy wzywa do formalnćj proskrypcyi, spodziewać się 
przecież należy, że mimo zagrożonego społeczeństwa, wyż­
sze władze nie pójdą za przykładem p. Franzburga, gdyż 
nie starczyłoby na to więzień w całych Niemczech i po­
wstałby chaos groźniejszy jeszcze, aniżeli sam socyalizm.

Minister oświecenia wydał pod dniem 13 bm. okól­
nik do prowincyalnych kolegiów szkólnych, w którym 
wzywa je, aby mu nadesłały sprawozdania co do tego, 
czy uczniowie wyższych zakładów naukowych brali u- 
dział w zebraniach socjalistycznych, czy należeli do tego 
rodzaju towarzystw i czy nie wyrażali się obrażająco o 
osobie cesarza. Równocześnie wzywa kolegia szkolne, 
aby mu dokładne podały informacye co do pilności, za­
chowania się i zdolności uczniów, którzy dopuścili się 
pomienionych wykroczeń, doniosły o karze, jaka ich za 
to spotkała i o ile możności podały źródło tego umy­
słowego obłędu. Do kolegiów szkólnych mam to nie­
wątpliwe zaufanie, mówi dalćj okólnik, że szkoła znaj­
dzie właściwą drogę, aby bacząc na dobro moralne ro­
dziny nie pozwalała uczniom wchodzić w towarzystwa 
takie, któreby na szwank narazić mogły ich religijno- 
moralne uczucia oraz patryotyczne i wzbraniała im brać 
do rąk książek, mogących takie same wywierać wpływy. 
Przekonany również jestem, że nauczyciele szkół wyż­
szych przyświecać będą uczniom swym przykładem na 
drodze moralnego panowania nad sobą i idealnego poj­
mowania życia.

Minister handlu wystosował również pod dniem 19 
bm. podobny okólnik do prezesów rejencyi i starostów. 
W okólniku tym wzywa nauczycieli szkół przemysło­
wych, rysunków itp., aby w uczniach tępili z korzeniem 
obłędy socyalizmu i zgubne wszelkie teorye. Gdyby 
niektórzy nauczyciele nie chcieli być posłusznymi temu 
rozkazowi, nazwiska ich mają być natychmiast doniesione 
ministrowi.

W sprawie Lothara Buchera pisze Vossische 
Ztg. co następuje: „Wszędzie w Niemęzech'zawrzała 
obecnie walka wyborcza, dla czego konieczną jest rzeczą 
obejrzeć się na linią bojową. Do różnych zdań, jakie 
obecnie dają się słyszeć w prasie, przyłącza się i to py­
tanie: „Jakie stanowisko zajmowały w Niemczech ró­
żne stronnictwa przy rozpoczęciu ruchu) socyalno-demo- 
kratycznego?“ Ponieważ początek owego ruchu nosi u- 
rzędową datę 1 marca 1863, w którym to dniu) Ferdy­
nand Lassale, ogłosił swoją otwartą odpowiedź do cen­
tralnego komitetu celem zwołania ogólnego kongresu nie­
mieckich robotników /tv Lipsku, a w czasie tym dwa 
tylko istniały stronnictwa, frakcya postępowa z opozycyą 
i pruski prezes ministrów Bismarck z swą klientelą rzą­
dową, przeto pytanie powyższe sformułować należy w 
ten sposób. „Jakie stanowisko zajęły stronnictwa po­
stępowe i rządowe w opec powstającego ruchu socjal­
demokratycznego?“ Stronnictwo postępowe twierdziło 
zawsze i twierdzi dzisiaj jeszcze, że zaraz na samym 
początku poznało niebezpieczeństwo tego ruchu i zwal­
czało go, gdy tymczasem organa rządowe i zachowawcze 
popierały go bezpośrednio i pośrednio. Stronnictwo za­
chowawcze zadaje obecnie kłam temu. Celem udowo­
dnienia prawdy wystarczy przytoczyć, że Lassale twórca 
niem. socyalnćj demokracyi miał w wrześniu 1863 roku

2
mowy w Barmen, Solingen i Dys^i, 
uderzył na stronnictwo postępowe j 
na którćj czele stał wówczas przyW(-?^’ 
opozycyi p. Bennigsen. Na sejmiefiant? 
czył p. Bennigsen co następuje: , Na 
nie tylko jednym, lecz i umiarkowani 
swoich do tego stopnia, że nie chce żad-1 
może jej robić i nie bierze za nią ¿J,0 $ 
ności.“ Na to odpowiedział Lassale 
Barmem i Solingen: „Podnieśmy ręJ? 
wiążmy się, że jeżeli przyjdzie ‘d0 
nie zapomnimy nigdy tego postępowcowi 
iż nie chcieli żadnćj rewolucyi!“ Całe. k 
sło swe ręce z wielkim entuzjazmem' 
bem zaprzysiągł Lassale wieczną a- 
postępowćj a dzisiaj jeszcze nienawi? 
strony socyalnćj demokracyi. Na zebra ; 
przyszło do rozruchów i burmistrz tan 3 
żandarmów rozwiązał zebranie. Skutki® 
Lassale z zażaleniem nie do rejent 
do księcia Bismarcka drogą telegrafia? ( 
że w blizkich był z nim stósunkach. jTl 
Lassale w dniu 22 maja 1864 na zebra? 
pod Elberfeldem okrzyk na cześć LothW- 
tego, który mu w agitacyach jego nader J 
Lotbar Bucher był wówczas urzędnikiem - 
i blizkich już pozostawał stósunkach do ?

tf

«

»
!»

AUSTRYA I WĘGR)
Peszt, 26 czerwca. Na wczoifajszd

niu sejmu węgierskiego które było pr¿ 
becnćj sesyi, podniósł dep. I s t o c z y 
wniosek względem odbudowania ' 
dowskiego w Palestynie i um 
sposób, który ogólną wzbudził uwagę, 
czął swoje przemówienie tćm, że w historj 
w Europie, dwie rozróżnić należy epoki-\ 
Arabi rozpoczęli w VIII stuleciu swoje ' 
Europie panowanie i drugą, gdy w XIV stul 
z zachodu do Europy dla ujarzmienia chrzeL 
siąc lat walczyła przeciw nim Europa a i? 
zasługa Madziarów, iż tak wybitny w tvih 
udział. Dzisiaj potęga mahometan w zim 
padku, chrześcianie na półwyspie bałkańsl 
ni“ z długich więzów, a obecnie mahometi 
bują obrony przed zalewającą ich szara. 
Mahometanie znikną z Europy a pozostanie* 
dynie, niesłychanie niebezpieczniejszy, wrogi 
wioł żydzi, którzy ostatecznie, dzięki swćj bí 
nćj, nieubłaganćj energii zakują całą Europ» 
chrześcian w więzy niewolnicze. Niektórzy j 
lęgów uważają za stósowne wtórować śmieci 
moim. Dalibóg, panowie, nie ma śmiać się 
Żydzi, którzy ujęli w swe ręce całą prasę, c 
zbliżają się ku wytkniętemu celowi i bliskii 
rzeczywistnienia swych ukrytych demonie 
Rozgałęzione ich stósunki, potężne wpł 
głość, wytrwałość niezmordowana dają wsz 
iż prędzćj czy później staną u wytkniętego'
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wielką groźbą są żydzi zwłaszcza dla Węgrw :. a 
następujące dane. Za ces. Józefa było w Wgj ^j), 
tysięcy żydów; w 80 lat późnićj, r. 1869 ) n 
250,000, dzisiaj zaś mieszka i tuczy się i „ 
przeszło 700,000 wyznawców Starego Zakon mać 
grzech, jak i w wszystkich krajach Europy to 
podwaja się co lat 30. Wedle tego oblicze« $ ¡ 
w Węgrzech r. 1930 już 2,900,000, r. 19605 ¡-¿i 
a r. 2020 aż 17 milionów, a przeto więcćj ¡ pi po 
cała ludność królewstwa węgierskiego, podczas ‘ Obi 
chrześcian będzie ciągle się zmniejszała, ji 
wpływ silnego rozmnażania ‘się żydów dalą kZüdi 
ostatnich sześciu latach, według statystyczny« 0 
wykazów zmniejszyła się od r. 1870 liczba, iva. 
Żydzi nawet w latach cholerycznych, gdy ck nunk 
padali krociami, rozmnażali się nie będąc n ń, j; 
podejmować ciężkich robót, żyjąc wygodnie jń. 
trzebując narażać się na różne niebezpieczeft Ni 
nawet z nieszczęść i klęsk narodowych ciąą fcz t 
jak np. z wojen, w czasie których wielu chudą fową 
żydowskich staje się milionerami, nie przeie binet 
najmnićj krwi swojćj, cyfra bowiem żydów, si rtiwi 
szeregach wojskowych, jest nieznaczną. Jestek swnę 
narażeni na to, że w trzecićm pokoleniu b¡ I) 
własnym kraju pariasami, sługami żydów, f Kdst 
dokona się naturalnie wśród niesłychanych ą |elui 
już dzisiaj mamy przedsmak takowych. B tenr 
między sobą, spieramy, oskarżamy nawzajem' mu. 
klęsk, jakie nas spotykają, a zapominamy z)ł Bi 
dynćj, rzeczywistćj klęsce, o polipie nad pofiF 
dach, którzy wpijają się coraz groźniej w 
i grożą zupełną zgubą. Czyż po to za lat Bj 
my święcić tysiącletni jubileusz istnienia na^ 
aby ją potćm oddać na pastwę żydów?! "jj 
że dotychczas nie mamy jeszcze żydów mi®'’ 
cierpliwości, będziemy mieli niedługo żydó* 
ministeryalnćj, ujmą oni wszystko w swoje Tłu 
dziemy z torbami. Jeśli nam miłe życie, me 
się namyślać, co czynić. . . . (Wielki niepoW

Tak samo dzieje się w całćj Europæi
dowskie, polityka żydowska, żydowscy 
dyplomaci, żydowscy dziennikarze, żydo^. 
kierują losami wszystkich państw 
wają na wszystkie rządy. Żydzi są 
podżegaczami, szczającymi chrześcian Prz-K 3 
rujnować ich wojnami o ile nie są już 
inny sposób. • J

Jeden jest tylko środek dla zaradzc®Jj 
dzynarodowemu nieszczęściu: żydów trzej 
wyrzucić z Europy. Lepszćj ku t.e®u.Su3 
było jeszcze; dziś pora naprawienia-'')^ 
cznego błędu i naprawienia niesprawiedh* J 
nćj żydom przez to, iż wypędzono ich z ra™ 
wesołość). . s;ji

W Palestynie urządzą sobie żyd71 .L 
stwo, a ponieważ nie nadają się 
będą pod tym względem dla świata pan» 
Obecny stan w Europie jest nie ty 
lecz i dla żydów nie do zniesienia. 
dzące w Anglii a poświęcone jedynie ' j 
żydowskim pismo, wystąpiło z swćj 
odbudowania w Palestynie państwa zf 
siaj, gdy zasada narodowościowa ta- 
się naprzód, winna być także przepro' -- 
dów. Bądźmy sprawiedliwymi i ^J-dzi i 
przed 18 wiekami ojczyznę. ^szaktvje ich I 
tworzą państwo w państwach; )vs^Stz(|obyc’* 
działania jednoczą się w pragnieniu ' j 
stanowiska, jakie posiadali przed y ł ( 
chomić się nie będzie im trudno, guP 
ści posiadają majątek ruchomy i j Djez' 
stanąć w pogotowiu do podróży. swej0]
aklimatyzuje się, nie zatracając pi'7-)' 
zania do ojczyzny. . . pur/a,

Na Wschodzie przycichła Juz u • 
oddać rolę przewódzcy tak postępo'v

I



Iaml obdarzonemu narodowi, jakim 
lP te ułatwi mu pokrewieństwo

¿«ski- 8 ?.ędzi i sami żydzi są powołani
^'«^^rp/eneracyi państwa żydowskiego. 
^uien'8 ¡one przez dług'e w.eki

o*^.liLp4Ci żydów pragnienia a uwzglę-
-Tiek^J^jhrew'życzeniom owych potężnych 
' hv D8*e5 Tobie władzę w Europie i którym 
J idońyń -o -atem z Londynu, Paryża,

Die rzazie
jnja i tviekroć wzmiankowanego patry- 

rpeiuje d°. ? aby utworzyli sobie własne 
‘ ^«niezawodnie potężnćm i wpływo- 

Europa będzie im z szczerego 
j>. CŁi podróży. Niechaj żydzi po- 

u szczęsn Jniecliaj dadzą spokój planom, 
i P»lest)D>nia chrześcian. Mówca poleca w 

’®zbie do przyjęcia.
i*Dl fort ubolewa, że tego rodzaju do- 
« T, duchem czasu i pojęciami przewa- 

¿alazły przystęp do izby w formie 
izbie. Minister jest przekonanym, że 

o *810 tutaj odgłosu i że izba nie dopuści 
iD^j $ ^njoskieni.

I tjB1 czy oświadcza, że miał na oku cel 
rt»f I5t°u naprzód o wniesienie przed forum 
I. Szt0 JLierskich całćj, niezmiernie ważnćj, 
L«tÓ*’ _l^Jninndi a tvlp. srnźnói dla Eu-

mitu. Nie można wymarzyć wspanialszćj gry kolorów i 
delikatniejszego wykończenia. Jedna z tych makat na­
leży do bar. Rotszylda, druga do hr. Bnińskiego. a b 
unodisceomnes. .

Z innych artystycznych osobliwości nie można po­
minąć milczeniem kilku zabytków z kości słoniowćj mo­
zolnie rzeźbionych i kilku porcelan z fabryki warsza- 
wskićj. Porcelana ta, w blizkiem powinowactwie z saską 
porcelaną zostająca, jak tego same historyczne stósunki 
domniewaćby się pozwalały, zwróciła tu już na siebie 
uwagę tych niezliczonych znawców i miłośników porce­
lany, jakich na każdym kroku tu mamy.

W oddziale bibliofilskim są nakoniec nader cenne 
okazy. Rękopisma Statutów wiślickiego i mazowieckiego, 
>)żne ustawy i biblie i dokumenta historyczne, odtwo­
rzone przez p. Pilińskiego w sposób tak kunsztowny, że 
się przed niemi skłonić należy uniżenie. Jak mizernie 
druki nasze obecne obok manuskryptów takowych wy­
glądają! , , .

Odkładamy do jednćj z przyszłych pogadanek na­
szych wyliczenie kilku ciekawych obrazów, które roz­
wieszono na ścianie, jak także mnóstwo szczegółów, które 
uszły, jeżeli nie uwagi, to pamięci naszćj. Nic łatwiej­
szego jak zgubić się w tym artystycznym chaosie i pro- 
sim o przebaczenie czytelników naszych, jeżliśmy nie u- 
czynili wzmianki o jednym lub drugim osobiście ich do­
tyczącym przedmiocie. Znajdziemy jeszcze sposobność do­
pełnienia tego pospiesznego przeglądu. 

rwać się od nich nie łatwo. W onegdajszym liście na 
szyna mówiliśmy szczegółowo po raz drugi o etnografi­
cznej wystawie polskićj* dzisiaj mamy przed sobą sta­
rożytności polskie, które znajdują się w 11 sali lewego

ó* . Çuwzglçdnionéj a tyle groźnćj dla Eu- 
sk¡éj, a to tém bardziéj, że dzienni- 

,tńnod wyłącznym niemal wpływem ży- 
o wszystkiém, co jest niemilém ży- 

x»cb°| Jnie powtóre szło mu o wynalezienie 
“ełuct- “TTywodów odpowiedniego i skutecznego 
'ÙvNF’J wystąpił z wnioskiem a spełniwszy 
■n i dl1 ? cofa go- — (Głosy z stron różnych 

’•"'^niinego głosowania. Marszałek jednak za- 
^kdzfn¡e-)

FRANCYA.
i 26 czerwca. Wracając raz jeszcze do 

» *’n,5iinia onegdajszego w Wersalu rocznicy na 
**Ji. Hóche, który przed innymi bywa czczony 
KŁki bohater wojskowy, aby przez to pie- 
5? republikańskiego w armii, nadmieniamy 

, nierwszy od r. 18Î3 uroczystość ta odbyła 
SLÏ na co rząd „moralnego porządku“ nigdy 
Kdiriał. To tćż cały Wersal przyozdobiony 
*2L-wie i zieleń, wieczorem była ogólna llumi- 
•"T uroczystość zakończyła się czapstrzykiem 
îil , pochodniami. Bankiet, jaki się corocznie 

zwykł odbywać, urządzono tą rażą w i Systrojonéj sali teatralnćj, w środku któréj 
¿ było popiersie jenerała Iloche. Senator Fe- 
"?' centrum przewodniczył bankietowi i wniósł 
Taeść marszałka Mac Mahona, w którym pod- 
mianowicie, że marszałek rozłączył się z gabinetem 
i nrzeciw któremu Francya prowadziła walkę 

końcu bankietu przemawiał p. Gambetta,
W , • mowie swój podniósł demokratyczny żywioł w 

i, oraz stwierdził, że takowa z arystokratycznéj 
£-■' -’Pilili sie zwolna w demokratyczną, tak że teraz 
k a rzeczywiście jest „narodem pod bronią“, ożywio- 
i ,,duchem republikańskim. Ducha tego chcą jćj u- 
« raaf republikanie, wierząc mocno w to, że przez to 

¡s reość szwanku nie poniesie, duch przeciwnie republi- 
á kki i ilunokratyczne prawa żołnierzy maja się połą- 
)i; i z najsurowszą karnością i z niezależnością od agi- 
(j¡ ii politycznych.
a Obecnie krząta się znowu cały Paryż , około przy- 
, ji tawań do uroczystości uarodowćj na dzień 30 bm. na- 
I iy KZODĆj.
njd 0 trzęsieniu ziemi w Ludgunie donosi C o r r e s p. 
m ivas, że uczuto trzy trzęsienia dość gwałtowne w 
eh ¡runku od wschodu ku zachodowi. Trzęsienia te je- 

■ u ik, jak się zdaje, nie zrządziły żadnych szkód więk-
« já.
eiS National, dziennik półurzędowy, donosi, ze 

ÍK ułaskawień, które ze względu na uroczystość na-
|I,|U dową dnia 30 czerwca podpisane już zostały, zamierza 

binet ukończeniem dzieła pojednania zająć się tak 
‘iwie, aby z końcem wystawy powszechnéj ślady walk 

nętrznych zatarły się prawie zupełnie.
Dziennik Lune Rousse chciał podać obraz 
[stawiający marszałka Mac-Mahona zdejmującego 
lusz i zniżającego szpadę przed rzecząpospolitą. 
ara jednak odmówiła pozwolenia na publikacyą tego 
łu.
Biskup marsylijski, ks. Place, mianowany został 

1 skupem w Nantes.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 28 czerwca, 10 godzina rano. Stan zdro- 
ccsarza ciągle jest zadowalniającym. Rany wszyst- 

«goiły sig z wyjątkiem dwóch.
Lauer. Langenbeck. Wilms. 

Bondyn, 28 czerwca. W ministerstwie spraw 
wicznych pracujący pisarz nazwiskiem Marvin sta- 
tósiaj przed władzami magistratu, oskarżony o wy- 
“ ^ielsko-rosyjskiego memorandum, ogłoszonego 
-.Me. Śledztwo wykazało, że Marvin pomo- 

dniu 30 maja dwom wyższym urzędnikom 
T Opisywaniu angielsko - rosyjskiego memorandum, 
y» samym duiu ogłosił Globe treść tego doku- 

* osobném wydaniu. Marvin odpisał późnićj 
® memorandum, które również ogłosił Globe. 
Przeciw Marvinowi odroczono do 6 lipca.

¿,zym, 28 czerwca. Dziennik urzędowy donosi, 
handlowe z Austryą, Belgią i Szwajcaryą 

,Przcdłużone do 31 grudnia.
edeń, 28 czerwca. Wiener Ztg. ogłasza 

’Jdce pismo odręczne cesarza: Kochany książę 
•r8‘ Czuję się zniewolonym do odroczenia aż 

» i,v ,rady Państwa, począwszy od dnia 27 czer-
Jrażam przy téj sposobności członkom obu izb 

ttrvVWa zuPe*ne uznanie i cesarską moją podziękę 
Tczną ich pracę i ducha, z jakim pokonali 

Ji1 doProwadzili do skutku ugodę zbawienną dla 
5<2ur' Państwa. Mam również niepłonną nadzieję, 

^czuości oraz samowiedza wspólno- 
b»arh W zaPu^ci coraz głębsze kofzenie w obudwóch 
kh n ?onarcńii i że cala monarchia na nowo utrwa- 
ro?tó - ta.wach Przy zgodnćm działaniu wszystkich 

się będzie dalći

Lis’y z wystawy paryzkiej.
XI.

skrzydła pałacu Trocadero.
Sądzę, że czytelnicy Dziennika znają przezna­

czenie tego pałacu, o którym pisaliśmy już kilkakrotnie. 
Środkowa sala jest salą koncertową; do koła kilka in­
nych sal przeznaczonych dla mniejszych koncertów, dla 
naukowych konferencyi i kongresów. Po obu stronach 
środkowego gmachu biegną dwie długie zaokrąglone ga- 
lerye, w których pomieszczono okazy sztuki starodawnćj 
w najrozmaitszych jćj gałęziach. Wszyscy archeologo­
wie i posiadacze cennych kolekcyi pospieszyli na wy­
ścigi ze swemi zbiorami. Publiczność i artyści cisną 
się do tych galeryi ciekawie, gdyż pomieszczone tutaj 
okazy ukryte zazwyczaj w prywatnych mieszkaniach nie 
są dostępnemi dla ogółu. Trzeba aż takich okazyi jak 
przed kilku laty wystawa w pałacu Bourbon na dochód 
Alzatczyków j Lotarynczyków lub teraźniejsza wystawa, 
ażeby posiadacze cennych kolekcyi i artystycznych skar­
bów zechcieli z niemi choć na czas krótki się rozstać. 
Chociaż raiło się pochwalić i pochlubić przed zgroma 
dzonym tutaj wszechświatem ze skarbów, jakie się po 
siada, ryzyko jednak straty lub uszkodzenia jest wielkie 
1 pojmujemy wszystkie środki przezorności, któremi oto­
czono i zabezpieczono uprzejmie pożyczone kolekcye. —
Czego wystawcy-amatorowie boją się — oto tego, 
ażeby nie skopiowano i nie odwzorowano ich oryginałów. 
Nawet po prostu notatek dziennikarzom robić nie po­
zwalają. Korespondent wasz, ufny w swe prawo, spo­
kojnie jednak zaczął dnia wczorajszego zapisywać nie­
które szczególnićj na uwagę zasługujące przedmioty, gdy 
mu nadzorcy sal stanowczo tego wzbronili. Trzeba było 
wdania się samego dyrektora tćj części wystawy p. de 
Longpćrier, znanego równie ze swćj nauki jak ze swćj 
uprzejmości, aby piszącego ze szponów nadzorców uwol­
nić i otrzymać pozwolenie specyalne do przygotowywania 
prac swoich w godzinach rannych przed nadejściem pu­
bliczności. Pospieszyliśmy tedy dzisiejszego ranka z u- 
przejmie udzielonego pozwolenia skorzystać i znaleźliś­
my się w sali, gdzie ks. Władysław Czartoryski 
i hrabia Jan Działy ń s k i zgromadzili mnóstwo 
ciekawych zabytków sztuki narodowćj. — Szczęśli­
wym trafem hrabia D z i a ł y ń s k i był właśnie w 
sali, zajmując się ostatecznćm jćj urządzeniem, i zechciał 
stać się naszym przewodnikiem. O lepszego, przyznacie, 
było trudno. Miłośnik rzeczy sztuki i przemjsłu i 
znawca doskonały, lir. J. Działyński jako właściciel, i 
posiadacz większości, zgromadzonrch tu skarbów, zna je 
zbliska i gruntownie. Jeżeli sprawozdanie to pod oczy 
mu wpadnie, niech raczy przyjąć podziękowanie nasze 
nie tylko za wystawienie cennych narodowćj sztuki pomni­
ków ale i za niezmordowaną uczynność, z jaką robi ho­
nory swćj wystawy.

Mówiłem o skarbach, jakie magnaci rodu i pienię­
dzy w sąsiednich oddziałach wystawili. My nie mamy 
potrzeby za naszą się powstydzić. Błyszczy ona nie 
tylko cennością materyałów, kunsztem wyrobów i mister- 
nćm wykończeniem, ale odtwarza w malćj przestrzeni 
całe prawie życie naszćj przeszłości w głównych jego 
zarysach.

U progów sali witają nas trofea z włóczni i lanc gu- 
l stownie ustawionych. Dwa konie Rewery Potockiego, 

własność Ksawerego hr. Branickiego, stoją we środku w 
kosztownych swych rzędach i rynsztunku. Bohaterskiego 
tylko brak na nich jezdca;! W osobnćj szafie cała kolek- 
cya siodeł i rycerskich przyborów pochodzących ze zbio­
rów kórnickich. Pojąć łatwo, że koń był w przeszłości 
naszćj więcćj czemś niż domowćm zwierzęciem, więcćj 
niż towarzyszem dalekich wypraw i trudów. Był 
symbolem szlachectwa i wyzwolonćj, uprzywilejowanćj 
klasy społeczeństwa naszego. Nie było tedy dlań ani 
dość cennego przyboru, ani dość bogatego rynsztunku. 
Cackano go i strojono jak faworyta, i szła w tym zbytku 
szlachta nasza ongi na wyścigi. Nie wiemy wszakże, 
czy często zdobyła się na takićj wspaniałości okucia 
siodła, jak te, które z Kórnika hr. Działyński nadesłał.
Na błasze złotćj jak z pereł i drogich kamieni misterna 
i gęsta ornamentacya, która w podziw wprawia; z je- 

I dnego choćby tego szczegółu różnicę dwóch epok histo­
rycznych odgadnąć już można. Ładownice, obok wysta­
wione, nie mniej ciekawe.

Wzdłuż jednćj ściany idzie szereg cały w żelazo 
zakutych rycerzy, hełmy, pancerze, szyszaki, żelazne 
koszulki itd. Ah, ile ciężkich, ile bolesnych porównań 
i myśli do serca i na pióro nam się ciśnie! Ongi i dzisiaj 
W pośród broni, którćj liczne i ciekawe okazy tu się znajdu­
ją, nie można pominąć pięknćj kolekcyi 23 pałaszy ze zbio­
rów z Kórnika. Są one rozmaite wielkością a rękojeście 
błyszczą od klejnotów; są ciężkie i olbrzymie, które do 
siodeł przymocowywano, gdyż ręką ich jedną podnieść 
nie było łatwo nawet tym dawnym olbrzymom. Jest 
między innemi pałasz Sobieskiego, pałasz z pod Wiednia, 
na którego ostrzu napis wymowny w swym spiżowym 
lakonizmie: „Dextra Joannis vicit ad Viennam ann. 1683.“ 
Jest nakoniec w tćj kolekcyi broni ciekawych flint 
kilka. Jedna między innemi fuzya-rewolwer pozwala 
przypuszczać, że przed jakiemi dwustu latami zmyślny 
jakiś puszkarz polski, wymyślił rewolwer, który obecnie 
jako nowe odkrycie jest poczytany.

Czasu ani miejsca nam nie stać do należytćj oceny 
buzdyganów z Kórnika, buławy hetmańskićj Jana Tar­
nowskiego, aui tysiąca z misternych drobiazgów ze złota 
lub srebra, pełnych gustu i wdzięcznćj sztuki. Z pe­
wnością nie barbarzyńskie to było społeczeństwo, gdzie 
umiano takie przedmioty zbytku produkować i nabywać. 
Kolekcja krzyżów i dekoracyi polskich pokazuje nam 
cenny wzór złotniczćj sztuki w epoce, która odpowiadała 
epoce odrodzenia na Zachodzie. Potężny ten prąd arty­
styczny musiał oddźwięknąć i w łonie naszego społeczen- 

•stwa. Tysiące dowodów na to się znajdzie, me wycho­
dząc z obrębu tćj sali. Książka do nabożeństwa, Ludwiki 
Gonzagi oprawna jest w srebrny filigran, któregoby i 
najpierwszy jubiler Zachodu się nie powstydził. Ampułki 
mszalne z Kórnika należą do tego samego rodzaju utwo­
rów ; równie jest ciekawa tabakierka z żywą emalią kilku 
par tańcujących; jest kielich olkuskich górników staran­
ną rzeźbą opatrzony; puhar cynowy z 1574 roku; jak 
nakoniec bogaty zbiór srebrnych i złotych przyrządów 
jadalnych ze zbiorów hr. Działyńskiego. Pomiędzy in­
nemi jest wśród nich łyżka Mikołaja Reja z Nagłowic 
z oryginalnym jego wierszykiem, zabytek ciekawy. Jako 
dwa arcydzieła w tćj dziedzinie wyrobów złotniczych 
błyszczy naprzód ołtarz srebrny z kościoła Dominikanów 
z Poznania a potćm dobrze wam znany ołtarz przez Łu­
kasza Wałowskiego w 1648 roku rzeźbiony, i wspaniały 
w stvlu Ludwika XV stół ze szczerego srebra, własność 
hr. Działyńskiego. Dwa stoliki tego rodzaju, do królo- 
wćj angielskiej należące, nie mogą z tym na^mniej>/,ego 
porównania wytrzymać.

W oddziale tkanin i kobierców jest zabytków cie­
kawych wiele. Naprzód słynna kolekcya czterdziestu 
litych pasów słuckich (własność hr. Działyńskiego) i ko­
bierce z XVII wieku przez Majarskiego utkane na tle 
złocistćm lub srebrzystćm z aplikacyą sukna lub aksa­

(S Paryż, 25 czerwca.
, ®r°2ytnoSci polskie w pałacu Trocadero.)

ak się raz zajrzy do rzeczy ojczystych, ode

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 28 czerwca.

_ * Wieś rycerską Kopaszyee, w powiecie #. 
mai&ca 93Ó mórg obszaru należącą do pana A. Huberta, > 
ka nabyli bracia Pliszkowscy z Wrocławia; pan ±1. kupił j 

» 0/1 "TCn ly*,, _____ Pliszkowscy z Wrocławia;
w roku’1862 za 36,750 marek; teraz zaś spr»
s.ące m * Pogorzeli w dniu jutrzejszym tj. 29 bm. zawią­
zuje się kółko włościańskie, o czćm przypominasay mtere-
sowanym^^a\i w Kępnie skazał ks. Walentego
imiffinlskieeo za pełnienie funkcyi kapłańskich w opro- żnionói parafii5 kotlowskiéj na 2 lata więzienia. Jest to naj­
wyższa kara, jaką dozwalają ustawy majowe za nieprawne wy- 
knnvwanie funkcyi kapłańskich.zon) _am gzjyChtyngowie i Podzamczu otworzone zostały 
z dniem 23 resp. 25 mb. urzędy telegraficzne, połączone z miej- 
acowemi urzędami pocztowemu z ograniczoną służbą dzienną.

_ • Towarzystwo przemysłowców polskich w Berli­
nie zmienia z dniem 29 bm. lokal swych zebrań , ,¡>«en°a. mę 
z Nene Griinatr. Café Humbold do Cafe Alt Berlin, Stra- 
lauer str. 57. Zwraca się uwagę publiczności po’»^ " 
linie na to, że podług uchwał Tow. odbywać się będą w tym 
samym lokalu, co niedz. i wtorki zebrania i pogadanki w ezém 
gościom udział brać wolno. - Gazety polskie do użytku publi- 

I czności. — Walne zebranie odbędzie się w sobotę 6 lipca*o 
I godzinie 8 wieczorem w powyżej oznaczonym lokalu, na po­

rządku dziennym: Sprawozdanie z czynności ustępującego za­
rządu; wybór zarządu na 2 półrocze rb. i wolne wnioski.

— » Messager de Vienne. Zwracamy mniejszem uwagę 
czytelników naszych na pismo Messager de Vienne, wycho­
dzące w Wiedniu, które, zostając pod redakcyą p Bronisława 
Wołowskiego, od samego początku swego istnienia okazało się 
życzliwem naszéj sprawie. Messager de \ lenne robi, co 
może, ze swéj strony, ale by mógł sprawie narodowej rzeczywi­
ste oddać usługi, trzeba, żeby był poparty m moralnie przez do­
starczanie mu materyałów i materyalnie przez liczną prenu-

W uznaniu zasług Messagers, który oprócz części po­
litycznej wydaje dodatek drukowany w Paryżu, poświęcony wy­
stawie, gdzie rzeczy dotyczące przemysłu polskiego również są 
podnoszone — które praaa europejska, jakby z rozmysłu, mil­
czeniem pomija, dajemy regularnie treść wychodzących nume­
rów. My spełniamy nasz obowiązek publicystyczny; —- niechże 
i publiczność dopełni swegoj prenumerując, boby szkoda było, 
by pismo tak użyteczne zachwiać się miało w swój egzyatencyi.

_ » Akademia paryzka na posiedzeniu z dnia 17
bm. zajmowała się wyborem nowego członka na miejsce zmar­
łego w roku zeszłym znakomitego astronoma Leverriera. Wybór 
padł na astronoma p. Manrico Loewy, członka paryzkiego o,b- 
serwatoryum, za którym oświadczyło się ministerstwo oświecenia 
oraz wszyscy jego koledzy. P. Loewy jest rodem z Austryi.

_ » Kongres literacki w Paryżu obradował w tych
dniach nad sprawozdaniem swego wydziału pierwszego co do 
zasadniczej kweBtyi „własności duchowéj.“ W rozprawie wzięło 
udział wielu członków, a pomiędzy innymi Wiktor Hugo, któ­
ry przewodniczył na tóm posiedzeniu. Rozprawy toczyły się 
mianowicie około następującego orzeczenia wydziału: „Prawo 
autora, oraz dziedziczących po nim prawnie i spadkobierców, 
jest wieczyste (trwa czas nieograniczony). Spadkobierca jednak 
który przez lat 20 nie ogłasza dzieła, którego jest właścicielem, 
może utracić prawo własności. Tak samo po upływie czasu 
oznaczonego w pojedyńczych krajach ustawami, obecnie obo- 
więzującemi co do trwania praw autorskich, każdy bez prze­
szkody może rozpowszechniać dzieła literackie, jeżeli spadko­
biercom i dziedzicom prawowitym autora zapłaci z zysku na 
tém przedsiębiorstwie pewną kwotę. Kwota ta ulega opodatko­
waniu.“ W rozprawie wielu mówców oświadczyło się w ogól­
ności za przedłużeniem czasu trwania prawa własności litera­
ckiej, który już teraz np. we Francyi wynosi lat 50, w Hiszpa­
nii nawet 80. Edmund About, który właśnie głównie bronił 
tego stanowiska, był jednak zdania, że niekiedy należy robić 
wyjątek z tego prawa, mianowicie jeżeli spadkobiercy autora 
rozmyślnie ociągają się z ogłoszeniem dzieł jego. Inne wręcz 
przekonanie w téj sprawie zaznaczył Wiktor Hugo ku niema­
łemu zdziwieniu zebranych. Zdaniem wielkiego poety jedynym 
dziedzicem własności duchowéj autora jest społeczeństwo 
(le domaine public) ; spadkobiercom prawnym nie wolno w jego 
dziełach nic zmienić, nie wolno nic wykreślić, nie wolno też 
schować rękopisu pod klucz, ażeby zapobiedz jego publikacyi. 
Prawnie przysłużą im jedynie prawo udziału pewnego w zy­
skach materyalnych, jakie przynoszą wydawnictwa pośmiertne. 
Tém samem kwestya schodzi na pole czysto praktyczne. Za­
bezpieczyć należy spadkobierców o tyle, ażeby inni nie wzbo­
gacali się na wydawnictwach dzieł zmarłych autorów, nie ustą- 
>iwszy im pewnej części (5 do 10 procentu) czystego zysku, 
¿owca widzi bardzo łatwy sposób załatwienia sprawy: „Po 
śmierci autora wolno każdemu księgarzowi zapowiedzieć wła 
ściwej władzy, że zamierza w téj lub owej formie rozpowsze­
chnić jego dzieło ; później zaś księgarz ten od wykazanego i 
należycie udowodnionego czystego zysku na przedsiębiorstwie 
winien oznaczony udział złożyć spakobiercom autora.“ Prze­
mówienie Wiktora Hugo, który sam ma rodzinę niezamożną, 
lubo od razu nie przekonało wszystkich członków kongresu, 
sprawiło przecież wielkie wrażenie. Na razie kongres przyjął 
większością głosów tylko pierwszą część rezolucyi wydziału, 
mianowicie zasadę, że prawo autora, oraz prawowitych jego 
dziedziców i spadkobierców jest wieczystóm.

_ • Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 29 czerwca Piotra
Pawła apost.; w kalendarzu słowiańskim Wyszomira.

Wschód słońca o godzinie -3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 29 czerwca 1470 Władysław Jagiellończyk obejmuje 
tron węgierski. — 1812 Napoleon w Wilnie. — 1831 bitwa pod 
Wilkomirzem.

Pojutrze w niedzielę dnia 30 czerwca Emilii i Lu­
cyny; w kalendarzu słowiańskim Oichosławy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 41, zachód o godzinie 
8 minut 24

Nów dnia 30 czerwca o 1 godzinie po południu.
Dnia 30 czerwca 1579 wyprawa na Moskwę. — 1625 Szwe­

dzi wkraczają do Polski. — 1828 wstrzymanie wyroku sądu 
sejmowego.

W poniedziałek dnia 1 lipca Juliusza męcz.; w kalen­
darzu słowiańskim Bogusława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 1 lipca 1569 sejm w Lublinie ku połączeniu Litwy 
z koroną. - 1619 klęśka od Wołochów pod Połonnem. — 1656 
Szwedzi wyparci z Warszawy.

♦ W poniedziałek dnia 1 lipca rb. odbędzie się w 
lokalu p. Knolla przy Starym Rynku o godz. poł do 9 wieczo­
rem walne zebranie Towarzystwa młodych przemysłowców.
O liczny udział się uprasza. ....

_ ♦ Zwracamy uwagę na zamieszczono w dzisiejszym
Dzienniku obwieszczenie p. Hil. Stróż.yńskicgo, któróm pole­
ca swój nowo założony ogiód publiczny przy ulicy ku Dębinie 
pod nr. 8 połączony z restauracyą, kręgielnię i bilardem.

_ » U przekupniarki na św. Marcinie zabrała policya 
dnia onegdajszego dwa kosze wiśni, poniewać były już zgniłe.

— ’ Pociąg ranny kolei poznańsko-stargardzkiej, przy­
bywający tu o godz. 8 minut 12, spóźnił się wczoraj o 23 mi­
nut, ponieważ lokomotywa pod Wronkami się zepsuła.

— • Kamieniarz na św. Marcinie mieszkający odebrał 
sobie dnia wczorajszego życie przez powieszenie.

— * Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się w roku bie­
żącym wielkie lerye wyższych tutejszyoh zakładów naukowych.

— * Najbliższy kurs naukowy w tutejszym zakładzie
akuszerek rozpoczme się dnia 15 października i trwać będzie 
mnićj więcćj 6 miesięcy. Kurs ten odbywać się będzie w ję­
zyku niemieckim. , . , o i

— ” Zołzy wybuchły pomiędzy końmi dominium a z k u- 
dła w powiecie pleszowskim; zaraza plucowa pomiędzy bydłem 
gospodarza Bielawskiego i Witkowskiego w Granowie, go­
spodarza Rosta w Wiktorowie > pow. bukowskim i bydłem 
deputackiem dom. Wyskoć w pdw. kościańskim, parchy po­
między końmi właściciela Reicha w Starym Jaromirzu w 
pow, babimostskim; wścieklizna pomiędzy psami gmin Dzię- 
czyn, Nowy Dzięczyn, Smilowo, Widawy, Zawada, 
Weszkowo i Jaenischj?) w pow. krobkim. Natomiast ustały 
zołzy pomiędzy końmi dom. Sołeczna w pow. wrzesińskim 
i dom Chlewo w pow. ostrzeszowskim; zgorzalizna śledziony 
pomiędzy bydłem rogatem dom. Górka 1 w pow. obornickim 
i pomiędzy końmi tegoż dominium; parchy pomiędzy konmi 
obywatela Kotlarskiego w Kębłowie.

_ * W skutek wybuchu tyfusu plamistego w Gnie­
źnie utworzono tam na mocy regulaminu z dnia 8 sierpnia 
1835 komisyą sanitarną, w skład której wchodzą: nadburmistrz 
llachatius, radzca miejski Hubner, dr. Langiewicz, dr. Kugler, 
Kleine, Janusch, kupiec Morawski, major Schneider l nadlekarz 
sztabowy dr. Liedicke. Komisya ta odbyła dnia 19 i ¿a mb. 
pierwsze posiedzenia, na których zapadły uchwały co do środ­
ków, jakiemiby można zapobiedz pojawieniu się i rozszerzeniu 
chorób zaraźliwych.

— • Wczorajszy Kuryer Poznański ogłosił następujący 
telegram z Ostrowa: Służący ks. prałata ks. Radziwiłła, An­
drzejewski został uwolniouy, mimo że denuneyant przysięgą 
orzeczenie swe stwierdził.“ Dla objaśnienia telegramu tego po- 
dajemy wedle tegoż dziennika następujące szczegóły. Andrze­
jewskiego, który przez dłuższy czas pełnił obowiązki służącego 
u ks. arcybiskupa kardynała hr. Ledóchowskiego, kiedy ten sie­
dział w więzieniu ostrowskiem, a obecnie jest w służbie u ks. 
prałata ks. Radziwiłła, zadenuneyował ogrodnik Schweighardt, 
że się dopuścił obrazy majestatu. W skutek tego został An­
drzejewski w zeszły poniedziałek aresztowany i w więzieniu 
rstrówskiem osadzony, z którego teraz wypuszczony został

_ * Majówka Towarzystwa młodzieży kupieckiej od­
będzie się w niedzielę 30 bieżącego m. w parku Wiktoryi. Gra 
fantowa w tym roku obejmuje w prześliczne fanty, i nie 
wątpimy, że będzie miała wielkie powodzenie, tem wnęcej, że 
cały dochód przeznaczony jest na szkolę handlową W ogolę 
zarząd Towarzystwa nie szczędzi ani starań ani kosztow, by 
zabawę jak najświetniejszą uczynić.

_ » Roki sądu przysięgłych. W poniedziałek cztery
toczyły się sprawy,‘ wszystkie o kradzież ciężką ponowną lub 
o przechowanie rzeczy skradzionych. Z spraw tych załatwiono 
trzy a czwartą odroczono. Najpierw tedy zasiadł na lawie o- 
skarzonych wyrobnik Jan Strój wąs bez miejsca zamieszka­
nia już cztery razy za kradzież karany a teraz oskarżony o 
skradzenie p. Franciszce Kaniewskiej pościeli znacznej warto­
ści. Winnym przez przysięgłych uznany, skazany został na 4 
lata więzienia w domu karnym, na utratę praw obywatelskich 
na takiż przeciąg czasu i stawienie pod dozór policyjny, pod­
czas kiedy spólniczka jego wdowa Rozalia Schwarz z Szmigla, 
u której część rzeczy skradzionych znaleziono, na 3 miesiące 
więzienia skazaną została. Z następnych oskarżonych wyrobni­
ków Mikołaja Dzwoniarskiego, Wincentego Mielcarze- 
wicza i Wojciecha Prymasa z Wrześni, z których pierwszy 
wcale jeszcze, drugi raz a trzeci po kilka już razy był za kra­
dzież karany, uznany został Prymas niewinnym, Dzwomarski 
zaś i Mielcarzewicz winnymi skradzenia żandarmowi Wetzlowi 
wieprza i skazani za to pierwszy na rok i dwa miesiące wię 
zienia w domu karnym i utratę praw honorowych na dwa lata, 
drugi na 2 lata więzienia w domu karnym i utratę praw ho­
norowych także na dwa lata a obaj stawieni pod dozór policyi.
W trzeciej sprawie zasiedli na lawie oskarżonych wyrobnik 
Jan Schreiber i młynarz Jan Ebert z Poznania oskarżeni 
o skradzenie rzeczy, i wdowa Maryanna Zarzycka z Pozna­
nia, oskarżona o przechowanie tych rzeczy. Wszyscy uznani 
zostali winnymi a Schreiber skazany na 4 lata, Ebert na 5 lat 
więzienia w domu karnym, na utratę praw obywatelskich przez 
4 resp. 5 lat i obaj stawieni pod dozór policyi, M. Zarzycka na 
6 tygodniowe więzienie. Sprawa ostatnia przeciw cyrulikowi 
Chainowi Levysohn z Mińska i wyrobnikowi Wojciechowi 
Wiciakowi z Jerzyc odroczoną została, ponieważ obrońca ich 
chce dostawić świadków odwodowych.

Następnego dnia we wtorek toczyły się dwie sprawy, obie 
o krzywoprzysięztwo resp. podmawianie do niego. Oskarżony 
o zbrodnią tę zasiadł najpierw na ławie oskarżonych nie kara­
ny dotąd mularz Ferdynand Bachert z Schrothaus. Sprawę 
tę jednak odroczono, ponieważ sąd postanowił uzupełnić do­
wody winy. Potem zasiadła na ławie oskarżonych niezamężna 
służąca Józefa Przybylska z Śremu, raz już karana za o- 
brazę oszczerczą sześciu miesiącami więzienia, i rzeżnik Stani­
sław Ruszczyński i żona jego Maryanna, oskarżeni o podma­
wianie Przybylskiej do krzywoprzysięztwa. I tę sprawę odroczo­
no dla uzupełnienia dowodów winy.

— * Zebranie tutejszego niemieckiego stowarzyszenia 
wyborczego odbyło się w dniu wczorajszym pod przewodni- 
oiwem burmistrza p. hersego, na którem przyjęto pó dłuższej 
dyskusyi dwa wnioski, a mianowicie wniosek sędziego powia­
towego dr. Traumanna tej treści: „Poznańskie stowarzyszenie 
wyborcze poleca swemu zarządowi z prawem kooptacyi przygo­
towanie wyboru posła do parlamentu niemieckiego i przedsta­
wienia kandydata na zwolanem ku temu celowi zgromadzeniu 
ludowem.“ Drugi wniosek postawiony przez redaktora Pos. 

-Etg., p. dr. Wasnera, brzmi jak następuje: „Zarządowi sto­
warzyszenia wyborczego poleca się postawienie na kandydata 
¿a posła takiej osobistości, która wierną jest zasadom liberal­
nego prawodawstwa, ale gotowa przytem głosować za takiemi 
środkami prawnemi, które mogą przyczynić się do położenia 
tamy nieprzyjaznym państwu, wymierzonym przeciw społeczne­
mu porządkowi dążnościom, pod tym naturalnie warunkiem, 
że środki te nie" naruszą naszlycli konstytucyjnych 
praw zjasadni czych.“

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolfia.)

Berlin, 28 czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
kongresu spodziewają, się prócz obrad nad sprawą buł­
garską, austryackiego wniosku, dotyczącego Bośnii i Her- 
cogowiny. Wolność wszystkich wyznań w Bułgaryi i 
wschodniej Rumelii uznały zgodnie wszystkie mocarstwa.

Przed dzisiejszćm posiedzeniem kongresu odbędzie 
się narada pomiędzy hr. Andrassym a hr. Szuwałowem. 
Wieczorem konferował będzie hr. Andrassy po raz pier­
wszy z rumuńskim ministrem Bratiano.

Wszystkie wiadomości o zamierzonym wyjeździe ks. 
Gorczakowa są bez podstawy. Prezes gabinetu angiel­
skiego i minister Waddington nie oznajmili jeszcze nic 
co do terminu swego wyjazdu.

Sprawa Grecyi poruszoną będzie dopićro na później­
szych posiedzeniach kongresu. Co do granic Bułgaryi, 
to takowe dopićro w zasadzie są ustanowione a komisya 
europejska zajmie się ich ostatecznćm uregulowaniem.

Komitet redakcyjny, złożony z delegatów kongresu, 
wybranym został nie dla samćj sprawy bułgarskićj, ale 
dla wszystkich uchwał kongresu.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 czerwca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Gutowska z Rucho- 
cina. Czernicki z Królestwa Polskiego. Kamieński z Li­
twy. Nowaczyński z Gostynia. Gintrowski z Krobi. Wal­
ter z Chawłodna. Kaphan z Środy. Pani Waligórska z 
Krotoszyna. Szymański z Bielaw. Janczakowski z fami­
lią z Radomie. Świdziński z Morownicy. Baerwald z Ja­
raczewa. Brzozowski z Budziszewa. Sokołowski z Niemie- 
rzyc. Adamczewski z Brześnicy. Latanowicz z Dolska. 
Karczewski z Wyszakowa. Karwat z Koziorogu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Platz i Selar z .Berlina, 
Bomski z Królewca. Nanmann z Hamburga. Urban z żo­
ną z Królestwa Polskiego. Słomiński z Lwowa,
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.aNDEL, przemysł i gospodarstwo.
i W.) Poznań, 28 czerwca. Sprawozdanie tygodnio­

we z obrotu ziemiopłodów. Od samego początku tygodnia 
mieliśmy wielkie upały, — noce. jednak bywały dość chło­
dne. Sprzęt rzepiku po większej części już ukończony a teraz 
zaczęto rzep sprzątać. Omłot, jak słychać, jest wszędzie zado- 
walniający. Żyto okwitło już a.obecne powietrze dla rozwoju 
ziarna jest arcy przyjazne. Dowozy w tym t- godniu były nieco 
większe niż dotąd, większemi mianowicie były oferty z drugiej 
ręki. Pod wpływem jednak niepomyślnych wiadomości z tar­
gów zamiejscowych panowało na tutejszym usposobienie bar 
dzo s łabę a na wszystkie artykuły okazywała się nawet po zni- 
żonyc h cenach słaba tylko do kupna ochota. Kolejami wy­
słano od 22 do 27czerwca: 180 węcpli pszenicy, 480 węcpli 
żyta, .20 węcpli jęczmienia, 30 węcpli owsa, 20 węcpli grochu, 
10 węcpli wyki i 20 węcpli łubinu. — Pszenica w pośle­
dniej kon dycyi dość mocno bywała ofiarowywaną, znajdowała
jednak z trudnością kupców, i piękne gatunki nie łatwo się 
sprzedawały ; redukcya cen wynosi 6—9 m., 170—207 m.; — 
żyto pizy ociężałej sprzedaży zniżyło się; tylko piękne i suehe 
gatunki można było z łatwością sprzedawać na eksport do Sa­
ksonii i Turyngi, 120—130 m; jęczmień był zupełnie za­
niedbany a ceny niższe, 123—135 m.; owies przy obfitych ofer­
tach bardzo słabo i trudny do sprzedania, 112—135 m.; groch 
przy zniżonych cenach znajdował więcej reflektujących, na 
paszę 120—126, do gotowania 132 138 m.; — łubin (dla
Szczecina więcej żądany, niebieski 80—95, żółty 89—110 m.; — 
wyka mocno ofiarowywana i słabo, 90—95 m.; — tatarka w 
małych partyach kupowana 110 — 114 m., — wszystko po 1000 
kilo. Mąka w skutek niższych cen ziarna zniża się; pszenna 
nr. 0 i 1 15—16.30 m., — rżana nr. 0 i 1 10.50—11 m. per 
50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Zniżające się ceny towaru efekty­
wnego- na targach tygodniowych oddziaływały także na handel 
terminowy, w skutek czego nie było żadnej prawie do kupna 
ochoty. Przy słabym więc bardzo obrocie były notowania w 
końcu tygodnia o 4 m. niższe. Z zewnątrz nie było żadnego 
w interesie udziału. Notowano na czerwiec-lipiec i lipiec- 
sierpień 125—122, sierpień wrzesień 126—124, na jesień 130 do 
126 marek per 1000 kilo.

Okowita. Na targu okowity zapanowało usposobienie 
bardzo słabe, gdyż żadnego na towar nie ma odbytu. Na wszy­
stkie też termina było wielu sprzedających a mało odbiorców, 
przez co zniżka cen stała się tem dotkliwszą. Stan pól karto­
flanych jest bardzo pomyślny, dla czego też i w żadne nie wda­
wano się spekulacye. Mimo spóźnioną porę roku dochodzą 
składy tutejsze do 3 milionów litrów. Na spryt ustał również 
eksport znacznie, ograniczywszy się jedynie na prowincyą. — 
Notowano na czerwiec i lipiec 50.70-49.30-49.70, sierpień 51.30- 
49 50-50 10, wrzesień 51.60-50-50.40, październik 50.10 48.70- 
49, listopad-grudzień 48.50-47-47.30 marek per 100 litrów a 
100 prc.

Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40.— Poznański bank 
prowinc. 104.—. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 104.50. 31/, 
®/„ premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 138.—. 3%% 
obligi długu państwa 92.10. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
19.50. llarchijsko-pozn. k. ż. 5®/0 akc. zakł. 80.50. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.50. Warszawsko-wiedeósk. k. ż. 161.—. Au- 
stryackie noty bankowe 173.20. Polskie likw. listy 57.50. Ro­
syjskie noty bankowe 207.75 m.

Giełda bydgoska, 27 czerwca.
Pszenica: 157-195 m., najpięknieisza nad notowania 
Żyto: 114-122 m. najpiękniejsze nad notowania. 
Jęczmień bez obrotu.
Groch piękny do gotowania —, na paszę 136 m.
Owies 115-140 m.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi eiezt. 

(Dowóz tak mały, że równa się zeru.)
Okowita: 51. m- per 100 litrów a 100 proc

Biursa telegraficzne.
SZCZECIN, 28 czerwca 1878.

Pszenica niezm 
na czerwiec-lipiec

Okowita stale
. ¡190 60 w miejscu ......

na wrzesień-październik 191 — na czerwiec-lipiec . .
na sierpień-wrzesień

Zyto niezm.
na czerwiec-lipiec . . . 125 — 
na wrzesień-październik 128 50

na wrzesień-październik

51 -
50 60
51 40 
50 30

1,
Owies

Oléj rzep, stale
r.a czerwiec.....................
na wrzesień październik 62 —

Oléj skalny 
na jesień . . . 11 50

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 28 czerwca.
(W.) Poznań, 28 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: gorąco
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. nt 

czerwiec 123.— ofiar., czerwiec-lipiec 123 ofiar., lipiec-sierpień 
125 of., sierpień wrzesień 125 of., v.rzesień-październik 127 of.

Okowita: stale
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano----- litrów, na

czerwiec 50.20—.— płac., lipiec 50.20 płac., sierpień 50.60 pł., 
wrzesień 50.90 płac, październik 49.50 pł. listopad 48.50 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.60 płac 
(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50.20—, 

na ęzerwiec 50.20, lipiec 50.10-50.30, sierpień 50.60-50.80, wrze­
sień 51.—, październik —, listopad — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Wypowiedziano —.— litrów.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 28 czerwca. 4®/„ 

nowe listy zast. pozn. 94.50. 4®/„ nowe listy rent. pozn. 95.40. 
5% powiatowe obligacye 102.50. 4%% powiatowe obligacye 
—.—. 31/»/0/,) szląskie listy zastawne 85.60. 4% szląskie listy 
rentowe 96.60. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 55.—.

t

Mó) najukochańszy rrąż

Jan Urbański,
nauczyciel w Śremie, opatrzony 
śś. sakramentami, rozstał się 
z tym światem dn. 26 b. ni., 
o czćm krewnym i przyjacio­
łom zmarłego donosi (3357) 

żona z dziećmi.

i

Dnia 26 bm. o godzinie 9ój 
wieczorem rozstał się z tym 
światem, opatrzony śś. sakra­
mentami, kolega nasz (3356)

Jan Urbański
w 36 roku życia. Sumienny 
w pełnieniu obowiązków — 
miły w pożyciu koleżeóskićm 
pozostawia w sercach naszych 
niewygasłą pamięć.

Kolegium
kat. nauczycieli w Śremie.

I«» Ićj
poznańsko - kluczborska.

Znalezione w obrębie kolei w przeciągu 
1877 r. przedmioty rozmaite mają, jeżeli się 
właściciele ich w przeciągu 2 tygodni nie 
zgłoszą i jako tacy się nie wylegitymują, 
w czwartek dnia 4 lipca rb. przed

połudn. o godz. 10J/4 
w sieni dworca tutejszego publicznie najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatą 
gotówce być sprzedane. (3200

Poznań, 15 czerwca 1878.
Zarząd ruchu materyałów.

Ceny netanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

Pszenica biała 
, żółta

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch .

średni 
naj-

ciężki 
naj­

wyższa
A

naj- I naj­
niższa wyższa 

9,.
nizsza

A.

lekki
naj­

wyższa
A

towar
naj­

niższa
-X* A

19 80 19 50 20 60 19 90 18 80 17 80
19 — 18 80 19 80 19 40 18 40 17 20
13 30-12 70 12 30 12 — 11 80 11 50
15 -I 14130 13 80 13 30 13 — 12 20
13 20| 12 80 12 50 12 — 11 60 11 20
16 50; 15180 15 30 14 40 13 90 13 30

Berlin, 27 czerwca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.

Sprostowanie. 
51.1-51.3 płac.

Wczoraj: Okowita

Wszystkim chorym siłę i zarow. 
ny i bez kosztów przez Środek £

REVALESCIERE Z «ei 0

BERLIN, 28 czerwca 1878.
Pszenica spok. 

na czerwiec-lipiec . . 
na wrzesień-paź Iziernik

Żyto spok.
na czerwiec..................
na czerwiec-lipiec . . . 
na wrzesień-październik

204 50 
195

127 50 
127 50 
131 -

Olej rzep, stale
na czerwiec..................
na wrzesień-październik

Okowita słabo
w miejscu.....................
na czerwiec-lipiec . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień październik

Owies
na czerwiec-lipiec. .

W y powiedziano : 
żyta 600 węcpli. 
okowity —,— litrów.

66 — 
62 70

53 - 
52 20 
52 60 
51 60

129 -

Galicyany............... ..
Ak kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4®/0 listy zast. . .

„ „ reutowe
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr losy z r. 1860 .
ltaliany...........................
Amerykany.....................
Rumuny...........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. . 
Austr. akcye kredytowe 
Ko lej żelazna państwowa 
Lombardy......................

Usposobienie giełdy: 
bardzo stałe.

Giełda wrocławska, 27 czerwca.

112 75

92 25
94 90
95 50

173 25
64 50

111 40
75 75
99 60
34 -

209 -
84 —

154 —
57 25

437 50 
454 — 
136 50

Zyto: per 1000 kilo słabiej, — na czerwiec i czerwiec- 
lipiec 121.50, lipiec-sierpień 121.50 , sierpień-wrzesień 124.— 
płac., wrzesień-październi^.J^7 płac, i żąd., październik-listopad 
— płac., listopad-grudzień —- m.

Pszenios per 1000 kilo na czerwiec i czerwiec-lipiec 193 
żądano, wrzesień-październik 189 m. żąd.

Owies: per 1000 kilo na czerwiec i czerwiec-lipiec 
118 pł., lipiec-sierpień 116.50, wrzesień-październik 117.50 żąd, 
pażdz.-listopad 113.50 m. of.

Olej rzepie wy per 100 kilo niezm.; — w miejscu 
65.50 marek żądano, na czerwiec 64.50, czerwiec-lipiec 64 ż., 
lipiec-sierpień —.—, wrzesień-październik 62.— , — paździer- 
listopad 62.—, listopad-grudzień 62 — m. ż.

Okowita per 100 litrów nieco stalij, na czerwiec i czer­
wiec-lipiec 50.60 ofiar., lipiec-sierpień 50.50 pł. i of., sierpień- 
wrzesień 51 of., wrzesień-październik 49.40-50 m. pł.

Łubin: słabo dowieziony; żółty 9.10-10.30-11 m. niebie­
ski 8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Pszenica loco stale. — Termina stałej. — Wypo- 
wied. 5000 cent. — Cena wypowiedzialna 205.5 mrk. per 1000 
kilo. Loco 180-225 mar. wedle gat., pstra march. — mar. z kolei 
pł., żółta ros. — m. z kolei pł., na ten miesiąc 205 5-206 pł., 
czerwiec-lipiec 204-205—.— pł, lipiec-sierpień 194.-195.5 płac.,
sierpień-wrzesień--------- pł., wrzesień-październik 194.5-195.5
płac., na paździer.-listopad 195.-195.5 pł.

Zyto loco średni obrót. — Termina wyżej. Wyp. 7,000 
centn. — Cena wypowiedzialna 127.5 marek per 1000 kilo. — 
Loco 120-140 m. wpdle gat. żąd.; rosyjskie 118-127 m. z kolei
pł., krajowe 129-136. m. ze statku płac., ros.----- z statku i spich.
pł., nadps. ros.------ z kolei i statku pł. piękne rosyjskie — m.
z kolei pł., —* na ten miesiąc —.------ .— płac., czerwiec-lipiec
126.5- 127 5 płac, lipiec-sierpień 126.5 127.5— płac., sierpień-
wrzesień; -----------pł., wrzesień-październik 130-131.---------pł.,
październik listopad 131-132.5-132 płacono, — listopad-grudzień 
- .— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 100-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco stale. — Term, wyżej. — Wypowiedziano
----- centr. Cena wypowiedzialna------- . marek per 1000 kilo.
Loco 100-162 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —.— płac., 
czerwiec-lipiec 128. nom., lipiec-sierpień 128.— nom., wrze- 
sień-paźdz. 132. nom., paźdz.-listopad, 132.-132.5 pł.

Kukusudza loco bez obrotu.— Wypowiedziano — cent­
narów. — Cena wypowiedzialna----- marek per 1000 kilo. —
Loco 124 130. marek wedle gatunku; besarabska —.— m. z 
kolei pł., nadpsuta besarabska — m. z kolei pł., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do-gotowań. 156-195 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana stałej. — Wypowiedz.----- centnar. Cena
wypowiedz. —.— m. per 100 kilo. — m. Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na czerwiec i czerwiec-lipiec 18.55—.— płac., 
lipiec sierpień 18.55—.— pł., sierpień-wrzesień 18.65-18 75 płac., 
wrzesień-październik 18.75-18.85 płac, — październik-listopad 
18.90—.— pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. - cent Cena 
wyp. — mk Rzep zimowy na wrzesień-październik — m. żąd. 
Rzepik zimowy na wrześ.-październ. 292.-— of. Rzepik loco 
278 pł., — nasienie lniane — m. of.

Olój rzepiowy stale. — Wypowiedziano —.— cent­
narów. — Cena wypowiedzialna —.— marek per 100 ki­
logr. — Loco z beczką 65.3 m., bez beczki 64.— marek; 
na ten miesiąc 64.5- — pł., czerwiec-lipiec 63.7 of., wrzes.-paźdz.
62.-62.6 pł., październik-listopad 62.-62.3------płac., listopad-
grudzień 62.-62.3 pł.

Olej skalny loco bez inter. Rafinowany (Standard wbite) 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano — ctr. Cena wypow. —.— marek per 100 kilogr. 
Loco 24. m.; na ten miesiąc 23.5 m., czerwiec-lipiec — m. 
wrzesień-październik 24.5 m , październik-listopad 24.9-— ofiar , 
listopad-grudzień —.— płac.

Okowita loco stale i wyżej. -— Wypow.----- litrów. —
Cena wypowiedz. —. marek p. lOt; litrów a 100% = 10,000%. 
Loco bez beczki —.— pł., z beczką —. pł., na ten miesiąc 
i czerwiec-lipiec 518-52.3 płac., — na lipiec-sierpień 51.8-52 3 
pł., sierpień wrzesień 52.3-52.7—. płac., wrzesień-październik 
51.3 51.7 pł., październik-listopad 50-50.2 pł., kwiecień-maj 1879
51.5- 51.7 płac.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. — 10,000 pet. bez be 
czki w miejscu 53—. pł., ze spichrza pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00—28.00, nr. 0 28.00—27.00, nr. 
0 i 1 26.50_25 50.

Mąka rżana nr. 0 21.25—19.50, nr. 0 i 1. 18.75—17.75 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Od lat 31-tu żadna choroba nie o 
jemnej potrawie zdrowia i takowa 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez 3 a2»je, 
chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby 
wej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulośj CW 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaiv’ 3acC, 
bości, hemoroidach, puchlinie, febrze, za w/'• % 
<łn głowy, szumie w uszach, mdłości ¡>Cl6i i/ 

.............. • 1 Woi?

fr»»1*o»“

do głowy, szumie w _____ ,__,„ouł
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii 
tyzmie, podagrze, błędnicy; służy taki* ’ Caai^ 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdro, 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sk 
beli, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny (\ «di
biny de Brehan i wielu innych wysoko 8 
posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certym 
Certyfikat radzcy medycynalnego dr, n. 

lipca 1852. Revalesciere du Barry zastępuj ltIit 
dkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej 2 * t. 
ścią przy wszystkich obstrukcyach, biegunAk 

1
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°w>en,;
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niach, w chorobach dróg urynowych 
przy kamieniach, zapalnych lub chorobliwych 
urynowej, przy chorobliwych ściągnięciach « 11
rzu, hemoroidach w pęcherzu itd, naJdĘt,tkiem używa się też tego nieoszacowanego rz, 
nie tylko w chorobach gardła i_piersi lecz
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wur?»?1- - - 1 : —v l- ----------i ___ .cyalny i członek kilku towarzystw uczonych

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech 
Revale8ciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści 
nerwów w połączeniu ż ogólną słabością i noca '

J. Comparet, proboszcz Sainte Roma 11
Nr. 89211. Urvaux. 15 kwietnia 1875, 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię j 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez dłuziM 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejsze® - 

X. L e r o »
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczonaz/ 

wątroby, bezsenności, drżenia w wszystkich człoi 
dnienia i hypochondryi.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. adminisj 
W- Waradynu uleczony z kataru, płuc i rur | 
w głowił i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Tesehuer, 
-wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, ul® 
ezliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona u 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-leti 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsi 1 
i oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne i-wj Î

Cena Revalesciére za % funta 1 Mr. 80 l 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 5 funtów 
28 Mr. 50 fen 24 funty 54 Mr.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp, Bei 
Louisenstrasse — w Poznaniu w Czerwonéji
nek 37, u Kruga 1 JCabrlciuM Wrocłs*shi 
św. Martin 52/53, Półwiejska ulica 38; w Nakle: 
Sturtzel.
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Walne zebranie
Tow. młodych przemysłowców

w Poznaniu dnia 1 lipca 1878 roku. 
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Zagajenie posiedzenia i wybór przewodniczą­
cego. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego 
zebrania. 3. Sprawozdanie %roczne sekretarza. 
4. Sprawozdanie kasyera. 5. Sprawozdanie bi­
bliotekarza 6. Wybór rewizorów kasy i biblio­
teki. 7. Wybór zastępcy sekretarza 8. Sprawa 
wystawy. 9. Sprawa majówki. 10 Wnioski 
zarządu. 11. Wnioski członków. (3371

Zarząd.

Księgarnia J. Chociszewskiego
poleca po zniżonjch cenach: Lobe Handbuch 
der rationellen Landwirthschaft, III wydanie 
705 str. i 270 rycin zam. 2| tal. tylko 
I tal. 5 sgr. z przes. franko. Raumer Hi­
storisches Taschenbuch 60t str. opr. zawiera 
opis powstania w Grecyi przeciw Turkom 
1822 r. zam. 1% tal. tylko 15 sgr. Tygo­
dnik literacki, rok IV Nr. 1—39 10 sgr. 
Lelewel, Album rytownika polskiego zam 
15 tal. —5 tal. Kielisińskiego Album (wy­
czerpane! i dodatek zam. 13 tal.—5 tal. Ma­
linowski Gramatyka języka polskiego, zam. 
5 tal. tylko 3 tal. (3268J. Chociszewski,

Poznań, Wodna nl. 15.

J. lirbankiewicz
Wilhelmowski plac 4, I piętro 

poleca wielki wybór zagranicznych i kra­
jowych materyi na porę jesienną zi­

mową: (1800)
ubiory kompletne od 15 tal.
paletoty zimowe od 15 tal.
marynarki, surduty i fraki od 8 tal.
spodnie od 41/, tal.
kamizelki od l1/« tal.
Gotowe futra do podróży, marynarki 
1 paletoty futrem podszyte jako tóż
wszelkie wyroby kuśnierskie. Stare fu­
tra przerabia się i przemienia na nowe.

i

Czwarty roczny obrachunek

„WESTY“, Banku raimM zabezpieczeń na życie za p.1877.
Stan

Gotówka w kasie ....
sola-weksle.............................................
weksle w portefelu .... 
36300 M 4% list. zast. pozn. ) . .

6000 M. listów rent, w. pozn. )*’ 
efekta złożone na kaucye
salda u agentów i rachuoku bieżącego

czynny i Marki.
4165,83

339825,00
6280,00

/ Technicum Mittweida,
/ (Sachsen.) — Höhere Fachschule^ 

/für Maschinen-Ingenieure und, 
/Werkmeister. Vorunterricht frei,
u.̂ufaahmen^Mitt^kgrilu^otober^

viel

7
sA,'

I
jaki
Tak

ićj poroz

z dn. 31. 12. 77. 40 62,60
57325,00
74854,01

prolongowane raty składek................................................................................. 94255 56
ruchomości i biblioteka po odpisaniu 5% 
godła i druki po odpisaniu 33%% 
strata (organizacya z r. 1874/6.) 
dto dto

11540,54
9394,89

268689,42

Wyrywanie zębów bez nie­
bezpieczeństwa i bólu

za pomocą Nitro-oxygen gazu, sztuczne zęby, 
plombowanie w zlocie i kompoz. [ 18031

Dentysta Ben- Fryderykowska ulica 27 
„ .. , jun. Młyńska ulica 30, naro-
jjińiiaciiow żni'£ u,icy k°icieinćj

! wreszc 
:dzen 

pi
Itpacyi u

7877 ................................................................................. 45586,50
Stan bierny t 952579,35

Fundusz zakładowy...................................................................................................fcÓO0OO,OO
składki przeniesione na rok 1878 .........................................................................?l28f),9s
rezerwa składkowa „ „ dto. . ................................................................ 17.-267,2o

dto. na nieuregulowane wypadki śmierci z r. 1877 .... 24800,On
zaległe honorarya lekarskie.................................................................................. 3462,60

„ procenta od certyfikstów......................................................................... 9081,00
kaucye depouowane........................................................................................................62r87,62

Rachunek zysków I »trat.
Zyaklt

z r. 1876

952579,-5

Marki.
316956,44

12400,21
108004,65

3000,00

Składki roczne wraz z przeniesionemi
wstępne........................................................................
rezerwa składkowa z r. 1876 ....................................

„ na nieuregulowane wypadki śmierci z r. 1876
procenta...................................................................................................................... 6490,80
zysk na listach zastawnych.................................................................................
strata za r. 1877 (organizacya)J .......................................................................  45586,50

Straty t 492845,70
Wypadki śmierci wypłacone .... 
składki przeniesione na r. 1878 . . 
rezerwa składkowa „ „ dto

dto na nieuregulowane wypadki śmierci z r.
honorarya za świadectwa lekarzy....................................
prowizye . ........................................................................
procenta od certyfikatów......................................................
pensye, porto, telegr., inseraty inspektorów i agentów gener 
podróże organizacyjne .......

( ruchomości 5%....................................
amortyzacya ( godeł i druków 33'/8% ....

( niepewnych uależytości 
tantyema rady zawiadowczej

1877

30400,00 
74280,98 

178267,25 
2480 .00 
13279,05 
48041.14 
13659,20 
10925,12 
40302,01 

607,40 
4697,44 
2 70,64 
3600,00

konto administracyi biura centralnego....................................................... 47715,47
Poznań, dnia 1 stycznia 1878. 492845,7ii

w Czechach
(stacya kolejowa)ÿ

Rozsyłka wód mineralnych i -produktów 
źródła jako to: znanych w całym święcie wód 
soli glauberskićj Hreuz i Ferdlnand«- 
briinn, źródła leśnego r (przeciw 
katarom organów oddechowych), zrodl» 
Rudolfa (przeciw chorobom organów mo­
czowych), soli mineralnej, wyrabia­
nych z nićj pastylek i szlamu ml 
neralnego, którego pod względem zawar 
tośc: żelaza żaden inny nie przewyższa. Na­
lew i rozsyłka wód mineralnych odbywa się 
tylko w butelkach szklanych o % litrach. 
Pisma o źródle i przepisy użycia są bezpła­
tnie do nabycia przez (2253

inspekcją źródła
(Brunnen Inspektion)

Mechaniczna

[emcy i 
;o o rzt 
ich tm

się t 
Komed 

y P°i 
do n

do pisania i rysowani J ™ 
w wszelkich formach i gatunte ¡e j - 
wa. Dla współzawodników koi 
mechanizm włącznie z prawe® ¡0 zna| 
konywania tych stołów do md 2 
fabryce wyrobów stolarskich ,jOłenj. Zeylaoda
w P o zn a n i u, Wielkie Garbary ® 30
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Antykwarnia E. C a 11 i e r a
poszukuje następujących czasopism: 

Kiesy, Tygodnik ilustrowany, Opiekun 
domowy, Tygodnik mód, Bluszcz, Wę­
drowiec, Tygodnik romaiisów i powie­
ści i Biblioteka powieści i ron ansów, 
Przyjaciel czi.ci (roczniki <d 3 do 14 
Tydzień (lwowski) i Ruch literacki, po- 
dyócze roczniki lub konpteta, oprawne lub 
nieoprawne, dobrze zachowane i kompletne)

Kręcone skórzane uprzęże na konici 
rzemienie do machin, popręgi do machin, li­
ny drutowe, liny konopiane, tekturę, asfalt na 

' dachy (wszystko własnój fabryki) poleca 
Jnliusza Schedinga nast._________ 13362

Ażeby każdy chory,
zanim jaką kuracyą rozpocznic albo też 
zwątpi o swćm wyzdrowieniu, mógł się 
przekonać bez kosztów o nader skute­
cznych rezultatach, osiągniętych za porno- H 
cą Dr. Airy metody leczenia, rozsyła 
Richtera księgarnia nakładowa w Lip­
sko. na frankowane żądanie, chętnie ka­
żdemu „Wyciąg świadectw“ (190 wyda­
nie) bezpłatnie i franko. — Niech nikt 
nie omieszka sprowadzić sobie tegoż „wy­
li igu,“opatrzonego w wiele sprawozdań z 
podobnych chorób. Ilustrowanego ory­
ginalnego dzieła: Dr. Airy metoda na­
turalnego leczenia wyszło 105 wyda­
nie Jubileuszowe. (157
Cena 1 Marka. Do nabycia w wsżys- 
tkich księgarniach.

I
„Westa64, Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie«
Dyrektor geoerainy: Dr. Rejewski. Dyrektor techniczny: Ruciń-ki

Rada zawiadowcza: ....
I. Łukomski. 1. Lewandowski. B. Leitgeber. Hochberger. Dr. A. Doniu.irsLi. 

Dr. Łebiński. Turno.
Zgodność z książkami poświadcza komisya rewizyjua:

Dr. Buski. Dr Köhler. Dr. Knsztelun. ____ (3358)

¡iSTAMISŁAW WIM I.iSRli
{! fryzy er męski i damski _ / r

GS

Dwie nżywane lecz mocne wagi deey
■lialne (na których ważyć można ciężary 
do 20 cent, stęplowane) są Unio do sprztda 
pis H Juliusza Schedinga nast [3363

Wyborowe

Matjes śledzie
poleca (3366)

J. N. Łeitgeber.

fryzy er męski i damski /'
Poznań, Piekary Sr. 3.

poleca wodę wiosenną (Eau Tonlqne de Frlntesip*) wzma- i- 
cniającą nerwy, skórę na czaszce, dopomagającą do porostu włosów, rodzącą,nowe ( 
włosy i czyszczącą głowę. Wszystkie flakoniki są opatrzone moją finuą i tylko I 
takie można uważać za prawdziwe. Cena butelki 2 marki. Również polecam mój (J 
sklnd zaopatrzony w wszelkie wyroby z włosow, jako ij 
też prawdziwy regenerator (js*3ę) przeelw siwlznle i przy- ij 
wracający pierwotny ich kolor. Cena butelki 3 marki. (3212!’

li

fl

Znaczne przesyłki (2123)
amerykańskiej słoniny i smolcu

odebrał i poleca sprzedającym z drugićj ręki i pojedynczo po bardzo tanich 
cenach Izydor IlllSCll, Sapieżyński plac 3.

prawdziwy
regenerator włosów

przywraca siwym włosom w krótkim 
czasie naturalny kolor, wzmacniając 
takowe, cżyści głowę z łupieży, nie pla­
miąc bielizny. Cena oryg. but. 2 M. 
50 fen. Za skutek poręcza (1841

Leon Kuczyński
fryzyer i konserwator włosów 

(Poznań w BAZARZE.
Świadectwa są do przejrzenia.

Gogolińskie wapno, 
ś szczeciński cement, : 
i dachówki i cegły, ° 
| rur) do mostków, 
s szamoty, (2731) 
i węgle kowalskie i 
I kamienne polecają 
Jerzykowski i Sp.

aŁ,

Ił. Łoeweiiheri’
następca

•A. SCHLESINGE
rzeźbiarz i kamieniarH 

Poznań, Bramkowa u'
przy Nowym Ryn«“’ 

poleca swój wielki wybór ri<z®

krzyży i nagt ‘
i podejmuje wykooaoie * 
innych robót z marmuru, 
i granitu.

5000001

pi«S6

Dla rod»1*"
udających się na zwiedzanie
WYSTAWY W PA»/

P.MJ n» P1"”'.«!!'«»*'11
dku Parjża położony, w k JTe II 

h.rdzo umiar«“’«,najęcia. Cena bardzo° ff r4pl 
równaniu z cenami bat i sze i ’ 
dania lokator może mieć P 1
śniadanie. Wiadomość « Ad“’ 
Dziennika Poznaen ni k a rom»»* — —

Kmuerdyn^M
kenny, w pewnym *'e*“’ „eiidac/l Jbeiżenny

( IłodatełD,
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